
OPLATA POCZTOWA UtS7.CZONA RYCZAlTEM. Podwytka 11111 
urzędników pocztowych 

• 

od I stycznia 1928 roku. 
Warszawa, 29 patdzier:n:ika. 

Minister poczt p. Miiedziński przyjąJ 
wczoraj delegację Zwią:zku pracowni
ków poczt, teilegrafów i telcl1on6w. 

Delegacja prvedstawfta swoje postu
Iwty w spraw1ie podwyżki plac, pnyiezem 
daila wyraz zaniepokoię.niu, wywofaine
mu wśród urz.ędników pog~oskami o 
odroczeniru re·gulacjl p~ac paczitoWTCów . 
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Miin1ster Mted:z;ia:lski ozoaJmil .dek!
gacji, iż pogłoski te są meśois'J!e t te pro 
jekty wdlwyżkł pfac pocztowców są o
p·raicowywaine. 

Zmiwna uposaiżeń nastąp] jttż od l 
sty.czm.ia 1928 roku. 

Magistrat . w~ Kielcach - aresztowany. 
llntypań~twowa działalność wyższych urzędnikQw. 

Kat a strofa autobusowa 
10 osób rannych. 

Lublin, 29 pa~iemika. 
Na czwarty,m kHometrze sz1osy Kras· 

nystaw - Lubli.n autobus osi0howy, usi:
lując wymi:nąć sptosz.onegio konia fm:
mankl.i, skręciJł ra;ptowni1e rw bok 1i za
c:oepiws·zy os:ią o kami.eń, wywróci'! się 
] stio-cz.yt dlo poibHskiego rowu. Z pośrócT 
j.a.dą.cych autobusem 10 oSiCib doZJnafo o· 
kafocuń. Poszwarrkowanych diJatrzonc 
w szpitalu w Krasnymstav..1i-e. 

Kielce, 29 październik.i. 
Wielkie wra·żenie wśród mieszkań. 

· ców Kielc uczyniła wiadomość .o areszto 
waniu wyższych urzędników; magistratu. 
DziiŚ o godzinie 5 rano władze . policyjn.e 
na. skutek polecenia z Wv,śzawy, doko
nały aresztowania wszyst1fid1 'wy:is?,ych 
urzędników magistratu w Kiekad1. 

Aresztowań dokonano pod zarzutem 
antypaństwowej diziałalno&ci 

na skutek doniesienia, że w magistra.de 
il.a maszynach ,J-. pisania 
~7konsno przet1. kilku tygo®ia.mi odbit-

Oryginalna metody 
wychowawcza. 

Ojcjec przywiązał syna 
do łó~ka. 

Łódź, 29 paMzlemika. 
P. Stas:n, strażak zamJesLJkały przy 

ułicy Ogrodcnvej 24 11~c mógf się imora-ć 
z swy m kilkunastoletnim _synem, f'ran~ 
kiom, który s t.ale g.o okra~. 

W•C'z•oraj po poludniu, gdy zfapal go 
na go.rącym uc~v nku k·rad'ziieiy, posta
now1i ł ~ ukarać. 

P rzyw i'1,zal cl1lapea sznurnmi i dm
tami do fóżki oś\\liiadczając mu, że g.o 
nic "·ypuści z 1cfomn„ 

Chfopiec s.krępowar1y w pozy.cji sto
j ącej m ręce i• 1110gii, począł w.zywać po
mocy. Nagbicgli sąsJ.edzi nie mogli wpfy 
nąć na Stasina, by n:ie stosował tak o
krutnej kary, wobec cz·e,go wezwaino po
U:cję, która <l'opiiew ch.lo.pca ZiWlOlrnvta. 

Walka pollr:ianf n 
z. niebezpiecznymi kasia· 

rzami. 
Lu.ck, 29 ~paźdz.i1ernika. 

Jak już <l101nosH iśmy od paru ty,g-0<lni 
grasuje p.o miastach wclyńsikich banda 
kasiarzy. która ~okonaJ.a w Łucku 2 
śmial.'yich w1łamań do bain>ków Kurpiec'kie
go l Spót::llzii'clni Ziemi'ańsk!eJ, gdzie po 
rozp..rudu kas .ogn1i-0trwa•łych, skradila na 
szkodę wyimie.nionych banków przeszl•o 
4 tys. zit. gotówką. - · 

Osta:t11do, jak usta-lano, ta sama ba·nda 
obrafa za teren sweg·o dz1airan:ia m. Du
bno. Onegdaj o póhi:ocy 'k.a·slarze .usi:f.o
w.ali dokonać wtama!1'ia d'o skarbca miej
scowej kasy skarbowej. Sploszeni jed
nak za·wczasu przez posterunek policj.l 
par1stwmvej, po·częl'i uc11eka6 y.r ciemną 
ul:iczkQ m i;asta. Post0r. po1. państw. Clw 
lai, kt óry pctnit sr11żbę przy kasie, puś
c.tr s ię w pog;oń za. kasia.raami„ dając w 
stro:nę uci cl;:ającycn pa·rę strzrułów, któ~ 
re e·hvbci,!y. 

Kas.iarze w pe,vnym momeoole przy
stanęli i dali w stronę posterunkowego 
7 strza<lów rnwołwerowych, raniąc go 
cięż.ko. poczcm p.od ostaną nocy zbiicgli. 
Zarządz:oino p•ośclg, który ~otychc:zas 
nde wy:d1a1ł konkret1n.ego rezultatu. 

Posterunkowy Cha.taj w sta:nle bez
na.d:;1;1ejnym zosta! prze,;,niez.!ony do miej
scowego s:zplta]a. 

wydanej we Lwowie. urzędników Stępkow.ską, Gałązowskie· 
ki z ulotki o jenerale Zagórskim1 !Łęckiego, sekretarza magistratu Wiela i 

Dotychczas aresztowan0 referentów: go, Czaporowskiego i innych. śledztwo 
Poborowskiego, Pasteczkę, TO'porskiego ,policyjne w toku. 

*+Bi A M!if?? AtU pi 

Zamach na pociąg 
Warszavwa-Wilno 

został w porę udaremniony. 
Wilno, 29 paździemika. lstrowali ikoło szyn. 

W c;z;oraj udaren1niony został 21br ~1dni- Gdy zbliżył się do nich pocich11, spo-
czy zamach kolejowy na linji Wilno-,strzegł że kluczem francu.sikim od!uęca
Warszawa w pobliżu sta:cji Rudziszki. ją mytry, spajaj. ące szyny, Policja aresz.0 

Posterun.k@woy policji państwowej, towała zbrodniarzy, którzy oddani zo
powracając torem kolejowym do domu, stali do dyspozycji sędziego śledczego w 
zauważył 2~ch osobników, którzy maj- Lan,dwarowie. 

Kio obejmie władzę nad łiodzią? 

Trup powoził ·parą koni. 
Bydgoszcz, 29 paźdZiier.nika. 

Na ulicy Kudiawslkiej w Bydgioszczy 
.ude1·zy;ł ·O.negdat.i prze•chooniów n!.esamo
wity widok. Oto para 4ron:i cią•gnęfa na· 
ładowany zii.eimnta:kami, wóz, na którym 
leża, trzymając lejce w ręce, trup. Wóz 
z.a:trzyma:no. Wstępne śledztwo ustaHto. 
że są to zwlokii woź.nicy Batorskiego z 
Łubis:zy:na, który w~óz~ z;iemniaiki na targ 
do Bydgoszc'zy ii tuż przed miastem 
zmar't na udwr serca. 

Oooraikterystycznem jest, że konie 
wra1z z trupem 2lasz:ty daI1eko Old rogatki 
mtnLro :zau:w.ażoo:o wreszcte w centnur 
miiasita te :immiertną ja'zdę. 

Większość socjalistyczna nie została jeszcze utworzona 
Lódi, 29 października. I P. P. s. jest zdania, iż jako najlicz- Pościg i ujęcie bandytówl 

\Vczoraj \\ iec_zorcm odbJ'.1~ ~ie; po- ~1iejsza .frakcia. s9~ialis yczn~, posi~?a~ Krasnostaw, 29 października. 
n?'"n,a ko!;f~rc11c3a przcdstav:1c1~h stron Jąca w1~kszą tlosc , ma~~ato;v. an~ze~ Na granicy gmit1 Nielisz i Izbica, po-
n!ct\': SOCJal!st~::z~1ycl~ ~ ~prawie ~two ws~~stkie pozo~.ta~e !1 ~kcJ~ . maJąc: wiatu krasnostawskiego, dokonano na, 
rzem~ stałeJ w.1ę_ks~o.ś~1 I z~dząceJ na w~1,sc w skład \\ ięks~osci , 'Ymna obsa przechodzącego reemigranta z Amery· 
tercrne rady .m1cJsk1~J i ma~pstr.atu. dz1c o!Jyd\':a .sta1~0:"1ska w1ceprezyden ki, Pawłosza, napadu rabunkowego. Na 

Rokowama w ~eJ sprawie. me do~ro- tów, me mc~wiąc Juz 0 prezydentur.ze. . pastnicy ubezwladni!.i Pawłosza uderze· 
wadwne zostały J~d1!ak?'Yoz do, konca, . Od teJ konf~ren~JI P. P. s.-. me niem kłonicy, zabierając urn 450 dola· 
a ito wskutek ~ozb1ez11'?sc1 zdan co do ~hcia~a na wczoraJs:ieJ . konlerencJI pod rów ,poczem zbiegli. 
obsady prezydJU~ mag1s~ra,tu. . z~dn~ m JXtzor~rry, o~stąp1ć, w: o bee czego Odzyskawszy przytomność, Pa-

Os~da. stan?w1sk t::i:wmkow. me przed 111e~1~CCJ'. socml1sc1, :eflek~uJący !1a sta wl-0sz wsiadł na pierwszą przejeżdżają~ 
staw:ia zadneJ kw:cstl'~ sporneJ, ~· P .. s. now1sk?.Jcdneg? z w1ceprezydento'Y', po ca. furmankę i przy JX)mocy gajowych I 
b~w1e!11 zgad~a .się_ net. propozyc1e 111~- stanowili. narazie nie zdecydować stę na leśniczego urządził formalną obławę na 
m1ock1ch . socJ~IIstow 1 J?un<l.u. Jedym~ stworzeme. bloku. socjalłstyczn~o. bandytów. 
obsada stan~w1sk prczydi.um 1: dwuch w1 . W~zoraJsz~ Wlęc narady w tej spra- Jednocześnie przwył zaalarmowany 
~~prezydcntow przy_czyn.1la się_ d:° te~o, v.:1e, me dały zadnych konkretnych wy- posterunek policy.im7. w rezultacie ban 
1z. spi:.aw.a utworzenia w1ększ.osc1 so~J~~ mkow. (x). rytów osaczono i po wymianie strza-
UstyczneJ napotyka na pewne irudnO$Cl. lów ujęto: Jeden z napastników, Jan Ęu 

Z kosą na policjftntów. 
rak, odniósł rany i zaraz po przewiezie 
niu do szpitala zmart Drugim ba·ndytą 
okazał się Józef Szewczyk. Dziel-ny re
emigrant odzyskal utracone dolar}.,, Krwawa furja obłąkanego wieśniaka. 

Komendant posterunku, obawiając IWlilSO\Vł --zafrut:il . We wsi Chorzele w pow. przemys
kim zdarzyl się wczoraj niezwykJy wy 
padek, który tylko dzięki odwadze kil
ku. policjantów nie pociągną! za sobą po 
ważniejszych następstw, wszakże był 
krwawy. 

· Około godz. 11 przed pot do siedzi
by posterunku policji przybiegł gospo
darz z tej ws~ Bolesław Ostrowski, uz
brojony w kosę. 

Zdradzając niezwylde podniecenie, 
zaiądat od komcndai1ta posterunku na
tychmiastowego sprowadzenia do Cha
rze! jego brata, przebywającego na ro
botach w Prusiech, a gdy przodownik 
spostrzegłszy objawy niepoczytalności 
wieśniaka, zacząt go uspokajać. Ostrow 
ski wybiegł z posterunku na ulicę, krzy 
cząc, że pozabija wszystkich mieszkań 
aów wsi. 

WUki na Podkarpaciu. 
• 

się, aby gospodarz nie urzeczywistnil łlf·Z'f-bilRll·. 
swych pogróżek, poslal za nim 3·ch po 
liciantów, którzy w odpowiedniej chwili l..~ 29 października. . 
mieli wariata obezwładnić, Ostatnio kroniki pogotowia częste 

. Ki,edy i.ed~ak 9strowsk} ~jrzat .Pol.i- notują wypadki zatrucia grzybami. 
CJant_ow •. p1emąc ~się ze zlosc:, ~zuc1ł się Wczoraj wez.wano karetkę pogotcr 
na mch i r<?~poc1..ąl ~rwawe ~mwo. . wia do rodziny Kaczmarków, zamieszka 

Po.st. ~1e~?~wsk1emu, ktory znaid9-, lych przy Szosie Pabjaniokiej. 
wal s1q ~a!Mt"ZeJ, rozpłat_~ł głowę, d~ug1e Okazało się, iż po sp9żydu grzybów 
go _policjant~ ?stro;vs~1ego, ~rarnt .w na kolacj.ę poczęli zdradzać objawy za
nogę, post. ~zc.zcpansktemu zas rozciął trucia 20-letni Bolesław 3-letni Stefan i 
rękę.. . . . . . 5-letni Zygmunt I(aczm~rkowie. 

.iv;1m? otr:;~~any~h r~n pol!cJanci : Lekarz po udzieleniu im P·ierwszej 
na1~;:enie~n z!~l<l: .zaofalt funata ro~ pomocy, Stefana 1 zugnmnta w stanie , 
bro1c, .umem~zlrnnałąc mu . dokonam~ ·ciężkim przewiózł do SZł)itala Anny 
zbrodm na mreszkancach ws1. .. 

Ostrowskiego prze'Nieziono do szpi- MarJJ. 
tal a. 

I 

łtagly zgon staruszki. 
Pożar " 1111r111 

przy ul„ Wólczań~kiej 19. 
Łódź, 29 p.a:tdzicrnika. 

Hl I b • la ł Łódź, 29 paźdz:ernika. wjOBd'#Znł w rO &Cl. Stryj, 29 paidziernika. Przed domem przy ulky Zawadz~iej 
Dziś o ·godzinie 8.30 rano straż ogn1e

wa z-ostała zaa'larmowana wybuchem po 
żarn w fabryce Ankiela przy ulicy Wól
czańskiej 19. Ogień powstał wskutek 
króbkiego spięcia w motorze ebktryc~ 
nym i rozszerzał się z wielką szybkością 
obejmując łatwopalny niaterjał. 

W ?9 d · · t Jcszez,.; l ml11cść n!o o .... krn;ła s i ę po 23 zmarła wczoraj wieczorem jakaś .sta-3.1$.Z~wa, ,,, paź .;:::cnrnrn. 
Od 1 slycr..nia do 1 pa;: dzic:;nika b. r. stra$zncj k!Qscc po\•;ouzi, a ju:C na<lcho- rusz.ka. 

Urzą'd p;i,te11tow" otn:ymaI z~ło ;,z. d1. n:i i : . . ' l - ;v'lkrl Stad·a wi.Jków Na zasadzie doklłJilentów osobistych, 1 uzi llllta IJ nga , \ • . '. '. . które posiadała przy sobie ustalono, ze 
1.954 wynalazków. Zatwierdzono z nk h dnją sic odcz.uwac;: 1w.3w.ęceJ w pow1a- b ł t 70 1 t ; · A t · Kn · k 
1.201 wyn alazków. Do wydziału znaków · ,·, . , . , . . . ,· „ ,· . y. Y a. o - en.a .° c_>m~a Jziems a, 
t h ., 1 "'"f.J·!'"• zna'·o'"' ..,. U1'C h Ć·L:'!n~lo.111 1 s ti yJski m, gd.z1 c zagry zamieszkała przy ulicy Konstan'lynow-ow arowyc_ zg1oszono .~· :.; - l\. ' , .... <t „ . . , I , . 
re jestrowano 1.288. Do wvdzialn z~ł o -1 zJy k1rk a lwn•1 ' krow . . sk:eJ, 20. , , . 
szeń wzorów mod :::U z:{los:'.:' C! " 10J, z:1 - V>/ c:-;nlic1cli Jl:l o:.z:y na clo-;;h o(,z ą już . Wezwany lekarz pogotowrn. siw1er-
reieztrowano Z64 wzor (:w, iu: \\· <:t <lo S:(cdz.ib hid:z k '.c;:li. dz1ł zgon wsku tek udo.ru sęrca. 

Przybyły 2.:.gi oddział straży ognio
wej po upływie pół godzi:ny pożar uga
sił, Wysokość strat naraz.ie nie 01blkzo-
no. 
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Otwarcie roku akademickiee:G Warszawie. ~11rawa ~o 1roMw 

&WU•± ut 1Wi 1ii4 t&MM3AUWWWU:CZ EW&Jł& 

-
W mieslącu bieżącym odbyło się w 
uniwersytecie warszawskim uroczy 
ste otwarcie roku akademickiego. 
Stoją od lewej do praw ei: pan pre
zydent Rzeczypospolitej. szef kan
celarii cywilnej p. Dzięciołowski 1), 
prorektor Hryniewiecki 2) i adju
tant pana Prezydenta, rotm. Jurgie-

lewicz 3). 

po •.. mil jonowe skarby 
Jakq m1s1q spałniaJq so

w1accy archeoloazy. 
W poszukiwaniu najroz.martszych 

źródef dochodów i w myśli przez si ebie 
wynale~ionej dewizy: „grabi nagrab:cn 
noje'", władze sowieckie po pożywien iu 
się nieocenione.mi skar"bami carów rosyJ 
skich, po z.łupieniu ich pałaców i publh:.z 
nych muzeów, sięgnęły obecnie do pod:. 
ziemi Krcmlinu moskiewskiego. 

SpoczyWają tam od wieków dawni 
carowie i wysocy dostojnicy cerkwi pra 
wostawnej i od dawna krążyły wi eś:i, 
że kryją się tam niezliczone bogactwa i 
skarby. 

Dotychczas Jednak, prócz Napoleona 
który w r. 1812 po zdobyciu Mośkwy 
wkro::lyl do owych tajemniczych i cu
dam, słYt1<\CYCh pie·czar, nikt nie miał· or.J 
wag! zaldócić spokoju tych podziemi, 
przesycony~h zapachem pleśni, wosku i 
kadzi dla. · 

Niezwykłe koleje Io.su 
Teraz doplę;o władze sowieckie pod 

pozorem zbada'hia terenu wystały spe
cjainą. komisję pod ochroną wojska. Żol 
nierze Jednak, wkroczywszy zaledwie 
w te pouurc królestwo śmierci, uciekli 
przerażeEi, cpowiadając, że widzieli tam 
duchy, powsta1ące z grobów. 

Rząd sowiecki nie cofnął się w p6f 
drngi i miast żołnierzy posłał specjal
nie dobranych robotników z pośród 
śmielszych i odważniejszych. Ci rów
nież opov.;iadali o rozmaitych nadp.rzy
rodzonych dziwach w owych kryptao-h, 
kryjących odwieczne trumny. Otóż cfa
lo jakiegoś archimandryty ciężkie b~ło 
jak z olowiu i przy poruszeniu wyda
walo jęki, od których najodważniejszym 
stawały na głowie włosy. 

przechodził najmłodszy szwagier ex ·kaisera Wilhelma. 
Co opowiada o sobie narzeczony księżnej Wiktorji, Zubkow? 
Berliński ·dziennik „Acht Uhr Abend

blatt" zamieszcza wywiad swojeg::i k1)· 
respondenta z Bonn, z narzeczonym księ 
żnej Wiktorji Hohenwlłern, rosjaninem 
Zubkowem. 

- Przykro mi badto, te muszę roz
czarnwać wszystkich, k 1.órz:v mnie chcą 
określać jako żółtodzi.-/n -~ rzekł Alek 
ssnder Zubkow. - Nie mam już ani 20 
ani 24, jak się to opowiada, ale skończy 
łcm lat 28. Urodziłem si~ w mal".lfll ro
sJ;~kiem mieśde przemy-;;łr.iwem Iw,11.nd
wo, odległero o 250 klm. od Mcsl{wy, 
gd:t.ie ojciec mój posiaJał fabrykę wyro
bów tekstylnych. Mat~.;:a rr•o)a była szwe 
dką i pochodziła z Ups:i.li. Gimnazjum 
skończyłem w Moskwi<!, a następnie 
w ~iąpiłem na tamtejs!y uniwersytet na 
wv·dział medyczny. Rewolucyjne za:mie
siln pnerwały przedwcześnie moje '3tud 
jn. Z powodu mojej po .1lycznej dziaialno 
śri , musiałem uciekać prze;l bulszewika 
m~ i po wielu przygodac.i, w r , 1921 do
sfałem się do Rewla. St~mtąd przedar
łem się do Szwecji gdoie jakiś czas prze
„ędziłem u krewnych moh~i matki w 
\:r~,ermland, miejscowosci rodzinnej Sel
my Lagerlof. Następnie przeniosłem ·się 
do Sztokholmu, gdzie wb.b mi się zna
leść posadę jako zastępcy pewnej firmy 
szwedzkiej. 

Wkrótce musiałem opuścić Sz;ye.qję, 
a ponieważ nie moglem znaleźć innego 
ś:cclka utrzymania, ·wi~~ w 1924 r. za. 
angażowałem się w charakterze chł<>~ 
okrętowego na fińsk;m parowcu „T9r
bc·rg". Nie osz<:zędzan) 1w najdęi.;.szych 
i najbrudniejszych robót Moje usiłowa
:1=a w kierunku otrzym:lai.a pracy w ma 
rynarce w Finlandji, :·ozbi~v się o tumit i 
s ~-~ ustawy. . , · 

Wreszcie udałem ;;ię do Hamburga, 
,~ ciz;e przyjąłem miejs-::' n,nrynan.a na 
norweskim parow.cu. 'irzy lata jeździłem 
w ten sposób pO morzu ; poznatem wieie 
z:<.' m i krajów~ 

W r. 1927 przybyłem do Berlina, 
pó.ie przeżyłem moż::: cajcięższ 1~ czasy 
Fcr az spędzałem noc be.z gro•sza w kie 
s;;rni w poczekalni kolejuwej, lub w przy 
tułku dla bezdomnych. S zczęśl iwym się 
czułem, kiedy w jednej z berlińskich re
s tauracji_ znalazłem Zf.. 3 marki dziennej 
zapłaty i jedzenie, mie;.scc pomywaczu 
talerzy. W cale się :eg<) nie wypieram, 
bo przecież t o nie jest i.:i.dną haiibą, je
żel i s ię nie ma pieniędzy. 

Nie cofałe111 się przed najcięższą pra
cą i uczciwie zarabiahm1 . Pozatern 
współdziałałem kilkakrotni€ jako staty
sta w zdjęciach filmowych ,,Ufy'', 

Nie uprawiałem nigiy tylko n:emio
sła zawodowego tanczrza, co mi chcą k o 
niecmii~ wmówić gaze~y. Wbrew bo
wiem temu, co się gło o> i, nie umiem wca
le tańczyć, ku wie1kiem1 i zresztą ?mart
,wieniu księżnej, która 1)rzepada za tań
cem. Nie mo(lłem być nigdy tancerzem w 
kasynie na Rivierze, ponteważ Riviery 

~francuskiej wogóle nie znam. ·Wszystko 
to sa.~o,P.rostu _,baję_c~i. 

- Ale pan chce zai)ewne wiedzieć, 
w jaki spos&b poznałem ;;ię z księżną Wi 
ktorją? Przed 5 miesią:-tmi znajdowa
łem się właśnie w przeieżdzie do .Ant
werpji. Chciałem się znowu dostać na 
marz-e, aby móc wyjechać do belgij-skiego 
Konga, gdzie wuj mój )est właścicielem 
plantacji. Dojechałem tylko do Kolonji 
bo zabrakło mi. pieniędzy, 

Wówczas wpadło mi na myśl zwró
cić się do pewnego mojego, dalekiego 
krewnego, by pożyci;yc sobie od niego 
pieniędzy, Ten krew.1y bywał często w 
pałacu Schemburgskim i postarał mi się 
o zaproszenie na herbatę. Byłem tl'!m w 
pierwszej chwili zakłopotany. bo moje 
połatane spOdnie wcaie ·' ię nie nadawały 
do wizyt w tak dystyngowanym c1omu. 
Pożyczyłem sobie ostatecznie parę gra
natowych spodni od mojego krewniaka, 
ale niestety spodnie te były na mnie za 
krótkie. 

Pomimo tego, odważ7lem się na tę 
wizytę, a wkrótce ot:rzymałem ponowne 
zaproszenie na herbatę i do gry w tenisa. 
W ten sposób zawiązała się pomiędzy 
nami serdeczna przyjaźń. 

Jestem głęboko przekonany, że na
sze małżeństwo będzie szczęśliwem, pO-

nieważ się doskonale rozu!l!iemy-; Co d·o 
moich planów po ślubie, nie mogę jc11z
cze na razie nic pewnego powiedzieć. Je 
dno jest tylko niezawodnie pewncm, że 
nie pozostaniemy w Baon. Z'ibiorę się 
znowu zaraz do ja~dejś pracy, bo nie 
mam ochoty ,pędzić życia próżniaczego. 
Najchętniej znalazłbym jakieś ·stanow:.s
ko w handlu. Nęci mn:e również film. 

Otrzymałem Już od różnych wytwór
ni filmowych oferty. Muszę również ~az 
naczyć, Ż;e otrzymuję też mnóstwo listów 
z prośbami o zasiłki pienięźn·:? i z pogróż 
kami. Li.sty z pogróżkami są przeważnie 
anonimowe. - · 

ślub ksi~żnej Wiktorii i Zubkowa na 
znaczony pierwotnie na koniec paidzier 
niika, musiał ;być odroczony ze względów 
formalnych, wynikają<:ych z zawikłanych 
stosunków personalnych 1 prawnych w 
Rosji. Jednakowoż ślub ma się odbyć w 
niedługim czasie, bo w połowie listopa
da. Małż.eństwo będzie Lawarte nietylko 
cywilnie, ale i pobłogosławione ko.ściel
nie. Ponieważ księżna jest protesfantką, 
a Zubkow prawosławnym, więc cere
monia ślubna odbędzie się zarówno wed
ług obrządku protestanckiego, jak i pra 
w~ławnego. 

I 

Tajemnica ta jednak została prędko 
wyświetlona i okazało się, że pvdzietriia 
były zaopatrzone w rozmaite specj1aln.e 
urządzenia, bardzo dowcipnie pokom-. 
binowane i napędzające jeszcze za car
skiej Rosji porządnego stracha Łatwo
wiernym pielgrzymom. 

Przy częściowem obejrzeniu piec~r 
i misz odszukano już sporo cennych W,y 
robów złotych, kosztowności i drog\c"h 
kamieni. W trumnie patrjarchy Ni@foa 
znaleziono złotą mitrę, wysadzaną szfu
chetnemi kamieniami, pomiędzy k.t&rcini 
jeden własność Cezara rzymskiego. 
Wartość dotychczasowego „tupu" oc&
niona jest na 20 miUonów rubli w ztvci~ . 
~'adto uczeni; zajmujący się temi „wy~ 
kopaliskami", mają nadzieję, że w p ~w
nicach Kremlu znajduje się księgozbj ól'. 
Iwana Groźnego, który posiadał rę~~
p!sy, ocalałe z bibljoteki AleksandryJ• 
skiej, spalonej przez Arabów. 

·Kochanka księcia Karola 
- Wedlug informacji rządu me.ksykaflskie.g,o, 

wojska związkowe z.aatakowaly wczoraJ rew,o· 
lucjonistów gen. Gomeza i po zaciętej walec v;·y· 
party ich z pozyeji, zajmowanych w sta111c V~• 
Cruz. Jeden z oficerów wojsk związk ow~rl!.łf 
zostar zabity, drugi odniós! ra11y. o swe.i ·miłości do b. następcy tronu rumuńskiego. - Pisma donoszą z Tokio, że zmarła tam "' 
wieku lat 70 księżniczka Tosziko ruszini. \' 
związku z tern cesarz powrócil do stolicy i od· 
wota! rewię, floty, wyznaczoną na niedzi ele . 

Wywiad dzu1nn1kark1 z panną lupescu. 
Pewna angielska dziennikarka uzy

skała wywiad z p. Lupescu, kochanką 
b. następcy tronu rumuńskiego księcia 
Karola. P. Lupescu m. in. powiedziała: 

- Doprawdy, że nie ja. wstrząsam ru 
mańskim tronem królewskim. Proszę 
mi wierzyć, że książę Karol zrezygno
wał z tronu i korony wcale nie in·ze 
zemnie, jak to fatszywie twierdzą. Nie 
jestem ani syreną, ani Circe ani też żad
nym \vampfrem. Jestem poprostu wier
ną przyjaciółką księcia. Cierpiatam do
syć. O, mój Boże. Jakże cierpiałam. 
m·zeży!am całą mękę upokorzenia i n:i.
piętnowa11ia, wszakże ogtoszono mnie 
za kobietę najgorszego prowadzenia, za 
awanturn i cę. 

Dalej p. Lupcscu opowiada: 
- Powiem pani catą prawdę. Czy 

przypomina pani sobie ten ostatui pobyt 
w Medjolanie? Ni e przybyłam wcale z 
nim do Medjolanu, tak, iaido opo\1v·iadaii 
Jedzie, ale spotka tam ~o tam przypadk,) 
w o, tak iego n i cszc zęśli\vego, takiego o
puszc zoneg-o. \Vyz1J aję zupełn i e ot\\'ar
cie, że przy wiązałam s ' ę do ks i ęcia, i.c 
czułam dla nic'40 coś' W ięcej ponad tę t. 
zw. zwykłą m i ł ość. Mian owicie nraw
clzi\Y ą, wierną przyjafo. Nie ws tydzi :
t rn1 Si Q tej mojej pr zyjaź~;.i i nie wahc1m 
się stanąć przy nim w chwili smutlrn i 
opuszczona. Dlac zcgóżbym miala st a r:ić 
s i.c usprawicdliw.iiić .. noco miałabym da 

\\'ać jąkieś wyjaśnienia żądnym . sensa
;ji dziennikom? Jak pani widzi, niema 
tu nic do wyjaśnienia. Ja nie potrzebuję 
się z niczego usprawiedliwiać. Ten, kr.) 
się usprawiedliwia, tern samem się os
karż<,. Stałam się przypadkowo tedy 
przyjaciółką księcia wtedy, kiedy on ko 
niecznie tej przyjaźni potrzebował. 

- Minister spraw zagranicznych Strcsem:J ·r. 
zfoży! wczorf!i obszerne sprawozdanie o .~Y~ · ". 
cji zagranicznej prezydentowi Rzeszy HH .. „H· 

burgowi. „Vossische Zeitung" wyraża p r;·.\·PU· 
sz.czenie, że w czasie tej audiencji ro z\;,oai:, · --i 
była także sprawa obsadzenia amba~ d ~. „ • 

mieckiej w Waszyngtonie, o.próżni on ej prze, '. -· · 
giczny zgon ambasadora Maltzana. 

i iililiiiW*~:_;~ \ 
- A dlaczegóż pani teraz zmieniła 

swoje zdanie? Czy się coś zmienib? planów. Naturalnie, że to \Vszystko ia· 
-- zapytała angielska dziennikarka. - leży Jeszcze„. ale kto wie. Narazie ew· 
Siy 7.11.szto coś specjalnego rn'ędŻy pa ję sic tu zuJJetnie zadowoloną i szc z 1· śl:-
ni<t a · księciem KarJ!em? wą w Paryżu. 

Pani Lupescu na pytanie to odp:Jwie -- Dawniej tańczyłam bardzo (;~11'?' 
tlz. :a ta niecierpliwem wzruszeniem ra-l nić - \Vyznata p. Lupescu z wcso .. 1 v 1 
mior.. usmie:cbem - ale od dwu eh lat prz"e/'.':· · 

-- Nic się nit! stato i nic się nie s~3. - tam zupelnie taf1czy.ć. Nie od.wiedz~'1 · 
rnc. Nasza przyjaź!'1 nie jest jakąś zwy wcale paryskich nocnych lokali. .lVi.11; . 
kłą awanturą miłosną, jak to się światu mi r,ar:; wierzyć, albo nie, ale dopraw ..:, · 
podobnie wydaje. Jest ona o wiele pic;k że nie byłam jeszcze w żadnym ~ nec· 
nie,i~zą, o \Viele idealniejszą aniżeL to nyc:il lokali na Montmartrze. Dzie :i· '' 
ludzie pojąć wcgóle mogą. pis:~ą ciągle, że my tu w Paryżu Pt c 

Pr.ni Lupcscu stowa te wymów~la z dz;rny wcsote życie. Ale to jest wre· 
wielkim naciskiem, dając jednocześni\! faiszy\vc przedstawienie rzecz:r. F · 

d'J zrozumienia, że nie ma zamiaru prze wadzimy tu niestety jaknajspoko~i!i;l~· 
civ's (awić się pojednan iu ksic;c ia l<Clro- ~ze życie. Książę Karol nie lubi ahs.-: 1

::' 

la z icgo małżonką tleleną. nie hucznych zabav.'. Nic pije te ··: ';· · 
To bardzo szlache tnie z paui srronv poza szklanką. wina przy obiedzie. f\,E 

- rzclda dzienllikarka - ale co j):lil i jc~t on jednak ani 1Jawet w potow '.·;.. ;1~'111 
uczyn; ze so b:~. jakie S<\ paui planv na roma11tycz11ym, jak to opow ~a{;ta}~ 
przv~; zl ość '~ spra\vozdawcy o bujnej fantazji. J;ę,s1 

-·- O tern wlaściwie 11ic rnvślabn i~rzedcwszystkicm prawdziwvm $c.n ~Jc.: 
.icsz~ze i właściwie nie mam żadnv..:h 11rn11cm - synem królewskiin. „, _i 

• 
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Bójka o płochą kobietę. 
Policjant zlikwidował gorszące zajście. 

' Łódź, 29 p.aźdz1iernika. I iomy natychmiast się .ulotni, lee.z okaza-

ł:> łi ~k R 1. t .1 " t 1 fo się 1inaczej. 
. . e-nr:v , a" pos anowi, . w esoi~ M·łodzi·eni.ec aui myśla!l odejść l wy-

spę~z1ć .wl·e~zor w towarzystwne sweJ razH nawet swe n·i·e.z;adowol.enii·e, iz ·p. 
znaJomeJ ,Janiny R. . . lienryk przerwał mu miłą rozmowc; z 

· Zaopatrzywsziy się w dwa bt-lety dio uroczą niew1iastą. 
teatru poslal do ni·ej !1iś-cik z z.aprosze- - Ależ przepraszam - zawola·ł p. 
n~eim. liernryk - przecież kupilem dwa bile-

- Będę oczekiwał na Pani.ą przy Pla t.y do teatru, a pan nam prz·esz:ka:dza ! 
cu WoJinośai - pi.sat - i prositbym o Nlilemajomy n!Tie dał' si·ę przekonać. 
punkuaJne prz~bycie o g10td1z:inie ósmej. że jest niiepożą<l:any;m gościem, prz.eciw

Panna Janina z.ja w1iila się rzec.zywi:ś- nie zupełtruie otwarcie ośw1adczyt że 

- W tym pokoju spał Napoleonprzed bitwą pod Waterloo. de o wyznaczonej por~e. lecz.„ w to·- pra:gn!e skorzystać z zakuipionych. bile
warzystwie jakiegoś mlodzi.eńca. tów, ałbrowłem }est mi1loś:niikiem pięk

P . . lienryk przy.pusz.czat, że niieZ1Pa- nJl'Ch kobi-et i telł'tru. - Widocznie, chcąc uczcić jego pa-mięć, od tego czasu pani tu nie sprzą-
tała. 
&iMFł , dOł'!MliS '* H +RAI • „. u 

Manił est króla Zygmunta IV. 
Pobity w reda~cji „Głosu Monarchisty" monarcha 
węszy spiski przeciwko swej dostojnej. osobie. 

Redakcja ,,Expressu" otrzymala sprawiedliwości, uczciwo~ci, ~rzezorno- dnych. i P<! om~cku wibrujący.eh !oz-
Łódź. 29 października. I Sila niewidŻialaa Majestatu prawdy,! Nieugiętość prawdy, a czynnik obłę-

Wynilkfa gwa~towna sprzeczka. pod-
czas której oble strony nie szczędzity 
wbi-e rnie7Jbyt pochliebnych epitetów. · 

Przerażona painieinka, wńi~ząc, że a
wantura zg.romadzi'la znaczną il-ość 
przechodniów ośWJiadiC.'Zyla: -rywal1om, że 
z-r:e:zygnuje zupelini1e z z.abawy, b:tl:eby 
tyiliko zakończy.H kłótnię. 

Nie wliele to jednak pomogło. 
Ml·odlzł1eń-0y, p,ien·l'ąc si'ę z·e iitośei, 

szybko wycz-erip.a:Li: ar.gumeinty: Si!IQIWine ·i 
~'ę'~1 się 2ta bary, ' 

Na: mi1ejsc11 wypa:dku, zaafarmowiany 
ikrzykarm iprzybyit :poster.ookowy. 

Powaśnionym stronom spi1s.aino pro
tokół za ·za:l,dóceme spokoju pubHcz:nego. 

wczoraj poniższy „manifest" od oslawio ści da objektywne rozw1ązame proble- frząsan. mechaJ . staną na szal!. N1ec_h 
nego „króla Zygmunta IV", który, jak mom, a hosa i besa walorów Ducha nie obłąk~ncze znam!ona wyp_łyną na wr
wia:domo, został przed kilku dniami po- będzie się mścić na spoleczeństwie, bo down_1ę .. Prawo 1ednos~k1, Jako, czlo~a 
bity do krwi w redakcji „Glosu Monar- nie będzie tej szulerki eksperymentów, ust~oJu, iedn~kov.:o. wa.zone byc powm-
chisty. , . co metamorfozę waluty po<l-suwala w ny i we_dle Pt<?nu i ~1beh ustaw1~n~ przed Z ł 1 •k ..fa 

Warszawa, d. 28 paz.dz!cnnka 1927 r. miejsce cegły w fundamenty gmachu na Muzą meskaz1teln~J bez~tro~nOSCI, któr~ no a Dl il rapo.-.ra. 
szej suwerenności w swym sądzie me moze się poddawac 

KANCELAR.JA CY\VILNA 
JEGO KR.óLEWSKIEJ MOSCI 

Do Redakcji 
„Express Wieczorny Ilustrowany" 

Łódź. 

Kancelarja Jego Królewskiej Mości 
aprzejmie prosi Szanowną Redakcję o 
łaskawe umieszczenie na lamach swego 
poczytnego pisma, załączonej przy ni
niejszym odpowiedzi prasie, która w ar
tykułach insynuacyjnych • i inspiwwa
nych przez nieznane osobistości daje 
folgę nieusprawiedliwionej uszczypli-
w ości. 

(podpis nieczytelny) • 

ODPOWIEDŻ PRASIB. 

. · . . podszeptom subjektywnvch poglądów. Kana.pkewiczowi Hipolitowi, zam. w 
Bos1_<1e prawo musi górow~ć nad pra „Z piersią czystą, choć samotną, choć Sompolnie, pow. Koło na nosie pomię. 

":em J?lSanem; Ogrom zada~a, by Na- ją sztyletami rażą" staję w obronłe spo dzy Kołem, a Łodzią, skradziono z wozu 
rod sk1erowac z blę.dnych drog na tory teczeństwa wobec przyszłych pokoleń. świnię wartoiści 525 zł. 
rozwoju, nie może by6 uzależniony od Sumienie Narodu nie potrzebuje promie- iWJnusł.a'Wloowi Stanisławowi, zam. 
kaprysu jednostki, nie może polegać na ni Rentgena. Samo przeniknie prawdę. przy Rokicińskie:f 12 skradziono z miesz 
luźnym puszczeniu cugli, nie może topić, Zdanie Moje przesiąknie dusz miliony i kania 640 złotych gotów.ki. 
f!Cząc ~ztuki pływania, nie może glory- stanie się zbiorowym głosem Polski". Cho)naddego :Władysława, i Toc·.:ke 
f1kowac występku. (-) Sigismundus R_ex. Adama zatr~ano za kra-dzież łóżka 

z podwórza przy ulky Okopowej nr. 13 
na s~odę Kubiak Ja.dwl.gi. 

Kr wa we zaloty łodzianina. 
P. Macher, przyłapany na gorącym uczynku 

gorzko odpokutowa1 za swói nierozważny krok. 

Szlamowicz Icek zam. przy 111. N aru· 
towk:za 12 przywłaszczył sobie 171 zł. 
gotówką na szkod~ Dluż:nilrows'kiego 
Sził.amę zam. prz:y ulicy Pomorskiej s. 

Matuszczak Piotr. zam. przy ulicy 
Ra;tera 6 przy;właszczyłf sobie tbo zi. 
powierzone ~a wykupienie Wó?ksla r.a 

Pole „maniactwa", „idiotyzmu" na- Lódź, 29 paźdlztl·ernlka. Ir ·o -w:tasnyc~ sitach nlie móg.t się dosiać szkodę Elechowicza Jakóba za..'11. pr:·y 
leży przeorać sochą praojców i wydo- Są;d ldefoc::ki rozważa1 sprawę Stani-- dQ ~esz:kanna. brata. . . „ . ulicy żeromskiego nr. 7. 
być z pod skiby relikwje ~10noru, kiedyś sfawa M.aciiaszczyka oska.rżooego 0 z.a- , . Na: szcz7ś?1~ ~uwazyl go Jakiis 'Y';e- Omielniclóenm Pinku.sowi, zam. pirz " 
zakopane w urnie niepodleg'l-0ści. danie ciężkich ran ~odz;iainimowi Aleksain srna1k, PI'Z~Jez~a1ący szosą f przew1om ulicy Kiehbacba ~r. 10 Sikradriono 4 fa·~td 

Nie zginęliśmy w niewoli, bo taka drowi Macherowi. , 1 go do sąs1:edrn1ch Ziaibud~wań. . .chy pietkadkie i 1 koMrę .pl·us~ową wnr--
by!a Wola Przedwiecznego. Dziś nu- P Macher prziez pewJ<en czas znajdo t · · 67 ł t 'h 
żarny się w brudz-ie i zawiści, niepomni, Okolkzlności sprawy są dość drasty- wał ~ię na kura~~i ~ s.zipifaliu. . - ·osc~i.:-1r~ 0J. y.c ,ta' t tS · n · cz.ne ..-ii-a an, , zam. we W51 ~ ą' 

że zniesione niewole. Odrzucić brud - · Mac'!a~czyka, który został p()Ciągn.i.ę rowa, :~. Bar.czew, pow. si1!ra:ł::::kkg .. 1 

to anielski trud; brud oszczerstwa, -brud Macher przyjechał w odlwiedz.1ny do ty do odlpowded'Zia.hmśC'i' z·a pobicie, ska~ jpocią>gn.ięty został do odpowi-edz!al:wsc 
:insynuacji, brud nienawiści partyjnej. sweg:o brata, obywatela z.tiemsldiego w zano na 3 mi'esii'ące więzienia. za tkradzież 200 'Zfotych. 

„Sursum corda!". Nowe otwieram kieleckiiem. 
wam horyzonty! Przywykliście wie- Pewnego wifec~oru .todfzńa1:1ńn gośdt u 
rzyć, że tylko sila -bruta11'a decyduje o sąsiada brata, łMacias-zczyka, a nie 
istocie władzy. „Na kaleni, skaty1

', obi- chcąc w no;;y wracać do domu posta
ło się wam o uszy i oszolomiłD wasze noW.i!l przenocować u niego. 
mózgi. Nie zdolni jesteście p.ojąć, że Gośch:rn·1i przy-gotowamio tóżko w o<l-
„sursum corda" to hasto szczytniejsze i dziel·nym pokoju. 

·-
Złodzieje, którzy kradną, 

a potem zwracają skradzione przedmioty. 
bar·dziej godne polaka, bardziej zespolo-
ne z jego tradycją i charakterem nasze- O~oilo północy, MaiciaSllCZYik, który Łódź, 29 października. ale nie z fachu - rzekł jeden z nich -
go dz.iejowego posłannictwa. wyszedł do zabudowań gospodarskich, Gdy 14-letni Lucjan Urtbański, uczeń próbuję tylko, czy umiem kraść i natyi::h 

W wolności Polska świec-ila przykla uslyszal nagle krzyk żonv, wpadl więc jednego z gimnazjów łódzkich, wracał o miast zwra-cam cudzą wł.asność. · 
dem, W wolności Polska pokaże światu do jej sypfaln~, gdzie zastat gvśda. zmierzchu do domu ulicą Zamenhofa Mówiąc to wręczył młod11ieńcowi 
silę Ducha, co się wzbije ponad surmy Sytuacja Machera byJa wiielce nie- zbliżyli .S'ię doń dwaj mężczyźni: portfel. 
bojowe i nie po trupach, lecz po szcze- bezpieczna, albowóiem Maciaszczyk by.t - Czy nie wie pan, gdzie się mieści Po chwili obaj szybko się oddalili. 
blach genialności wspina się aż do wy- mężczyz.ną obl:ilarzionym ndepowszedlnią sąd pokoju? - zagadnął go jeden z nich. Młodzieniec udał się wślad za nimi i 
żyn tronu, by zamanife~tować, że Duch s·ilą. Młodzieniec wskazał mu drogę. W polecił posterunkowemu spotkanemu na 
góruje, w nas nad znikomością materii i Niefortuimy amant rwcH się do ucie- tej chwili jeden z n<ieznajomych .sięgnął uMcy Piotrkowskiej ich a·resztowaó. 
że nie siła przed prawem triumiuje, lecz czki, wyska1kując oknem a z.a nim puści1l j mu ~o ~iesze~i palt~ ~ wyciągnął portfel W komisarjacie okazało się, że byli 
sila ukorzyć się musi przed potęgą Du- siię w p()goń rozjuszony obywatel ziiem- zawie-raiący k1lkanascie złotych. to: znany policji złodziej, Rogowski, ka. 
cha, który narodowi daje zarzewie wia- srki. Urobański wszczął alarm. rany już za kredziieże i niejaki Kuliński 
ry ·w siebie i we własne ideały. Wywiiązata się zajadfa bójka. Łodziia- ~i~znajomi uspo~oili go jednak i za- obaj bez .stałego mi.ejsca zamieszkania. 

Nie megalomanja pcha Mnk do gro- n1n, jako z:nacmic słabszy, po kilku mi- pros1h na konferencię. d? bramy. . Sąid skazał Rogowskiego na rok więz.ie. 
bowca Polski po Jej szatę nieskalaną, nuta·ch U'legl przeci'W~nikowi. - Jl.!stem złodz1e1em z powołarua, nia, Kulińskiego zaś na 5 miesięcy. 
przenajświętszą i świetlaną. Szkartat Darnmruie błagał 0 litość. 

Królewskości, wydobyty z pod wie1ta M . k bY~ł . . ~ •) 1·"~-:l_·•NM1D••····u···-·p······a······N········N·-··0····1·"0 ... ęi!" wieków, pyłem przeszłości nie zapyli Mi acrn.szczy Y" nieuguę~y ~ pastwiit ~;- WJ 

Ducha, lecz da Mi klucz do skarbców się nad mfod'zLeńtem, grzmocąc go la-
Boga, by stać się szafarzem Jego da- ską, okutą żclaZJem. . . . I / iMiilii\i##!Wii = ! 
ró\v. Nieprawość wyp1ynęta na po- Macher otrzyma1t k1.!ka c1ęzszych ran ! g 
-ierzchnię, a szumowiny nie zostały ~ I z dnia 29 października 1927 r. ! 
zmiecione, lecz w uI_dadzie .hipoktytnym ~~~ff~~~~~~~ "" 
balsamując też nieprawość. same prze- I it nnn doJ~ro'w l!l l~o~d"o f xnre''U„ = -~~~~:i~y~a~~z~iy~u~udaczne, choć płatne, FRYZJER DAMSIU LJ. uuu u u u u uUI\~ „ u ~J ! 

Nową formę daję Wam! Republi B ""'01110· z· yn' ski' = + IW fihił E• ~ 
kanizm nie może się roziwajć w ·dodat- • ibi i I 1° 
nim kierunku bez autorytetu stałej wła- • 
dzy zwierzchniej. Usuwainość Króla w Piotrkowska 277, teł. 37.57 ąa Imię i nazwisko-----···-·--·-----··-----·- ··--·----• . 
drodze konstytucy.;nej jest bardziej po zap -znaniu się w s.i:tuce fryzjerskie! e Adres e 
wskazana. niż USU" a_lno.ść P1:ezY:dental' w DAD'il .1lu nowro' .!"~ tl• I : 
\V drodze rewolucyJneJ. Arb traz na i lr !t:'\ I ,r..,,, l" · '-dl.· ; Emml'mll.m o 
mkjscu walk partyjnych USU!i ;e pry- - ~ ~~ Wyciąć i 12 kolejnych kuponów wrzucić w iamkniętej kopercie· dn. 31 I 
watQ i rozpali og1eu ck~le dla dusr. l 3 E"~ października r. b._ do skrzynki redakc. „Expressu" (Piotrkowska 49 w podw g 
zwaśnionych i będzie Naioduw mj y. ~ ·~~~~~ ~eeoceo~~~e~~~~~~~~~c~~·~~~= 
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smuci e • • 
I O tem, co nas 

W poczekalniach koleiek dojazdowych panują nieop~sane brudy • .
Dlaczego mag:strat zwleka z ustawieniem zegarów ulicznych? ~ 
Liczniki telefonicz·ne będą w naibhższych mies ~ącach zniesione. 

~ Pożycie małźeńskle zupełsie 
zmienia zapatrywania kobiet. 

- Czy pan ma na myśli swoją ż-0-
'1ę? 

- Oczywiście w pietwszym roku po 
ślubie, gdy wracałem do dotnu wsta. 
wion y, myślała, że jestem chory, a 
obecnie, gdy zachorufę, twierdzi, że je
stem pijany. 
~~ •• „ .... „„ ••••• „ ... 

SmlBGh - to zdrowie. 

Lódź, 29 p.aźdzliernlka. 
Od czasu, kiedy komenda P'ó·lkji w 

Ł9dzi w poroizumj·eniu z komiMr1atem 
rządu rozpoczię>ła „1i.nspekcję" p.osesj1i 
łódzkich, stan sanitarny w domach Z'm'i'e
ni.ł się niiemal ni.e do poznania. 

Oczywiśde - tu i owdz1łe są jeszcre 
brakli, zła bowiem nie można Wyplenić 
w blysikaw!cznym temp1•e, naogó~ jednak 
zapanowa.1ł ws2.1ędz<le lad i porządek. 

Inspekcje poUcjaintów, za'Opatrzo-
ny.ch w 1cforaine mandaty karne, przy~ 
czyruiają się w dal·szyrrn· ciągu do popra~ 
wy stosunków sa·n·itarny·ch I liczyć się 
rtalezy przeważnde i tem, ź,e w ni.edale
kiej już przyszłości Łódź stanie się wzo
rowem pod względem czystości mia
stem. 

Zffznaczyć jednak nai~ży, !ż nie 
wszędzie jest czysto. 
- Prag-niiemiy w tej ch\vlilir zwrócić .uwa

gę. na poczekalnie tramwajów dojazido-
-- '.-- wych. 

WSYPALA SIĘ. Trud1J10 bmvjem wyobrat.iić sob.ioc ja-
-- Temu lySeI11lt, co si-edzi w p1ierw- kk stosunki! p,a;nują w tych pocz·ekal

szej Joży n.a lewo po·w1.i.e.dzlalam, ż.e jes- niac:h, mies21czącyc'h się przeważ!1'ie na 
tam pra\vdz:iwą his-zpaniką, urodiz1oną w krańcach mi"sta. . 
KaJl.mch:. r-

- A toś się wsypała. · Przecież Kał~ Zrudluch n1ie do zniesienia . Pod.logi, 
kuta leży w 'Egipt:ie... myte chyba raz na pół roku, z.arzu.cone 

:ETYMOLOG. ; stertami papi!erów i śmi·eci, ławki za.ku-
- Jak s i ę spafo, pa:niic profesorze'? 1 rzone . 

. ,~/~iebardzo1 pa_ni·e gosp-c .~arzu;. cie- j , .Je~t wprawdzl~ ~·eden koszyczek d'? 
},a •".C ::> ć badac.za rne p.o.~wol1la mi za- I snueci., lecz tak ml'rt.Jaturowcj widkośc1, 
;n ;::c : v·zupcłn !tłem tnczb:ory ow.adiów. j że nalefailoby go opróżni•ać chyba co go-

z PROWINCJI. . dziu~. by utrz1ymać jakąkolw'iek czys-
Pa!1stw0 Iireczl{owscy z Psiej Wólkii i t.o ść. 

p:,;;y~chal! d? _m'.ia?ta. ~edzą w restaura- · Łatwo wyabraz;ić sobie że pasażc-
CJ I, .a obecn osc lYlll nieznajomych stra- ... " . ~ , „ ' .. 
SZil c :c1

1 
krępuje . 1 : ~\11e wolą cz.ekac na uhcy, mz wcho-

- Na m1cś ć Bcską1 ra tiJj mnie Em:Ju, , dz.:•ć do ty:ch brudnych komórek, co z 
kotki z.kclrnl 111 : pcd s:ól, ,ieszcze v.o pies I 
po1•w1ic ! 

--:- USJ1'Dkój się, prziyilepną.krn go. Jak 
·n!ik t nie będzire pa trz.aJ. to g;o podni•esie
my i z.kmy. 

ROZCZAROW A.NIE. 
-- C::v tak s;i ę panu pod·obam, 

\li'::i27. P'.1 11 za rnna chodZ'i? 
• T • 

' pros z ę pan i. jestem tyliko ,d1e-
t i:'l..t , ·. :1 , a mąż pani poied? m i, bym 
P :1 1.1 ą swlc śłedzi.L 

NOBLESSE OBLIGE. I 
- Maniusiu, czy mam sobie umyć rę-

1
1 

~· ~~Y tei pójdę do teatru w rQkawi-cz-
;r r\ C. i1 : 

SILNE WRAZENlE. ., 
Poeta: - W.idzę, że wierszie moj-e ro

bią na panu s;lne wrażeni·e... Pan pfa-1' 
cze.„ 

Siuchacz: - Nie, proszę pan.a, }a się 1 

}Q·CQ. I 
PRZEZORNA. ' 

- Czy ruszałaś li;!arometr? 
. - Tak, ptoszę crię, d!iliś mam pmnie, l 

v1Qc ustawlłj\m wska,z&wkę na pogodę. I 

PROFESOR. I 
- Pain!ie profesorze~ Wlała tti·ania - ; 

mech pa.in przy'.fdz·ie prędlko! Staś wypl•t 
atrament. l 

- Mój Boże! I poplami1t całe ubran- : 
ko. Cziemu to nran:ia n1e zawiąiXŁla mu I 
5erwetld?' 

PIUMADONNA. 
Dziadek d<> obiecującego wnuka: -~ 

W1iięc koc.hasz slię w naszej primadonnie 
:;peretkowiej? · · 

. - T-alk, ~ku, przedeż Slię o to ni·e . 
;;.nrewasg? I 

- Gniewam stę? Nie, d ja się w niej 
(ochakm, ~Y byfom w tJwlOfan wieku .. 

mxxxxtcxxnxxxx 
. Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie i 

W U~Ch,. bezsentlOŚCJ, zf001 Satt!OlJOCZUciU, po-1 
bu~zemu, nakży natychmiast zastosować wy
probowany przy tych dólegliw.ośdach śrcdck -1 
wodę gorzką „fra11cilszJta~Józefa. Sprnwozda
nia naczeł:nyich lekarzy zaokla!i_ów' leczniczych , 
dla cho~ób żołądka i_ Iciszek, . stwictclzają nm.!-1 
zwycza1ną sJmtecznosc naturaln~j w o<ly fran
~ls:r.ka.,Tózeła . jako · środ'ka przeczyszczające ;.c . 
ZądaC w M)tek~eh 1 '1fOfjPriąQlł, 

nadejściem pory zimowej, stanie się nie
zbyt wygodne. 

Apelujemy do czyntl'ików md.arodai
nych, by za111teresowa•fy się tą sprawą 

i przyczyni'ty s:ię, podobrnfo jak w dO
ma·ch mieszkalnych, d'o dioprowadzienia 
poczekalni k<JileJek dojaz;dowy;ch do mo
ż!1iwej czystości. 

przed swY'm odejściem pokaże, ż e zdz:a
tat choć trochę dla dobra i ku wygodzie 
obywatelii m~asta. 

"'* "' W m:rnisterstwle poczt i te!.egrafów 
prze,prowad·za-11e są o·bccnie ·ob-lkzenia, w 
jakim stopniu Hczniki telefollli.czne speł
nNy swe zadanJ.e. 

*:i:"' ObLiczen:a te n.i·e w .. : padly w my:ś l 

Sprawa z.egarów ulicznych była już I Lnt·encjj P AST-y. Coraz częściej mówi 
porusza.ina przez nas kilkakrotnie. Wska- się w ur~Qidow~ch sforach o zu'J)e!ncm 
zywaHśmy na brak dostatecznej ilośoi sk.asowaI1'ltl systemu Ucznilmwego, ld ó
zega·rów n.a uHcoach, l)r,,YC'Zem zazna- rego Wprowadzel:1'ie d•afo wręcz .. ujem
czyliśmy, iż sprav\~a po.wyższa Wiin'l1a ne Wyniki. 
być jakna}rycMei przez magistrat zała- Próba srię ni.e u.data. Uczyć si ę więc 
twinna. -nal·~ż,y z tem, że w ciągu naJMiższych 

Nieli:cz:ne boW'lem zegary na ulicach mie: ięcy rozporządzeniem m'. ni'S'ters t\va 
należą !11ie do magistratu, lecz do dyrek- poczt i tc.!egrafó\i;r ;1mier:1;Qny z<J's tani:e 
cH K. :E. Ł„ która ustaw:ita• je w takiej syst;.m op lat za użyoi e t ~!efo.nów. 
!fośd, jaka byta potrzebna dla ori'ento- I'\ie przesądzamy w daLcj chwili jak 
wani asię w czasie konduktorom tram- będz i e ten nowy system \vygląda t, w 
wajowym. każdym bą<lź razie, poz.będzqemy się 

Da szeroki_ch rz.esz pu•bliczmości ilość zniena\v:idzonych przez cate spol'ecz1ef1-
tych zegail"ów jest zupelni.e 1:11iewystar~ stwo l'ic:z.ników, które wszystkim niemal 
czajQ;ca. abonentom da'ly się µorządinic w~ znak~ . 

MLmo wi€Wokrotnych nasz~ch na\\'0- Rachunki z.a rnzmowy nad'konty.n-
lywać i mŁmo wi·clu uwag ze strony ~ent?we . nie .:iost~~Y jes,z.cze dmęczoa-e, 
spo-leczeństwa magistrat ni·e r.aczyt do-! a•ow.IiaduJe~my .stę J~dnak, że są już spo
tychczas zainteresować się tą ?Prawą. rządz~n~ 1 ~pJ.e:VaJą ~a lrnlosatne sumy. 
Uważam.y jednak, iż jest to sprawa pn-I · Zrt:ies1eme lircznlk?w . przywita cale 
na i konieczna. Niema bo\Vliem żadnego s.~oiec:zeństwo z Wliellc1

t
1em za.d·o·wok·-

więJ<sz.g:0; kulturalnego miasta w Euro- mem. 
pie, gdza.eby na wszystkich ulica·ch nie 
byto zegarów dla \'l,'Ygody publiczności. 

Niechże wit?c magistrat, milast podej
mować zbyteczne roboty budowlane, 
które ostatecznie z;Dstają zakwestjono
wa.ne przez urząd wojewódzki, zajmie 
si-ę rncllej tą aktualną spra w;ą. Niechże 

Art 
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SZKDIA 1fAHCA 
\V, Lłpińskieno TRAuouTT.sl t 6 (Grand-Hotel) 
Od listopada rozpoczynają ~ię nowe komplety. 
Zapisy na miejscu lub EWANGIELICKA 17, m. 4 

Superszlagier sezonu 

tel 

odsłania talemnice 
k I ę s k i poniesionej 
przez armię carską 
na lroncłe austrjacki 

roku 



Teatr- Rewji z udzmaSem całego doborowego 
ze.spo ,~a1 artystycznego. - --1!11 

Anons: \V poniedz~ałek 31 o. m. OTWARCIE 
ulubioneso 
~i 110-teate-u 

W programie otwarc·a, no1now5zy :;ulc:e.
kinematogrnfp, film który wy ,~ 1Jł'1t va ' h .\. yt 
w~ród widzów w całej Europie i Ameryct' 

ulubionego 
kino-teatru D- !NO 

HN~eu1olnica Księcia Borysa0 

Sz<O!:agćły na&t'lpią. Szczeg613' nastąpią 
••••c~•il•a-=m·mhl!lm"!'l-młHAr.m~m1111•1l.'!imEill'lma1111m111111·· ... •1M~~~~--r•mmma~i.ił"B5lll::!'t!lmmmemmean•••••••••••••illl•a:r -- -·- rn ~„~- -, ............ ~~~e..>. lPll!Wi fa *' 

Człowiek-potomek 1nałpy 
bardzo łatwo zamienia się w małpę. 

C<) llS-łyszymy przez rad]o? 
PROGRAM STACJI W<l.HSlAWSKIEJ. czość Żeromskiego". Odczyt I. (Dziar „Litcra-
12.00 - Sygnał c?:asu i k o munllrn~r: lotni- tura polska") - wygt. p. dr. Konrad Górski,. 

czo-111cteoc PAT .. oraz uafl program. 15.00 - 17.4ó-19.00 - Program dla dzieci. Audycja ze· 
Biologowie angielscy zalmuJ·ą się od 1 Gd g 1 • , ł d h ł b 

1

, Ko'!1unikaty: meteorolcgiczny, gospodarczy, P. spolc,wa z mużyką i śpiewami. Żywy nume1 
I 'lk . · Y uauser uYt g O ny, C wyta lł A. f., oraz nad program. 15.20-16.00 - ~rzer- „Ptomyczka", oraz koncert. 19.00-19.15 - I'o-
n. U lat ciekawą k~eS~Ją: Czy czlo- rana lub cielę, rozszarpywał je rękami , wa.cl lu.IJ0- 16.25 - Odczyt p. t. „Kong!cs v.· munikat rolniczy. 19.15-19.35 - Rozmaita',.:' 
;-v1~k mo~e ~pod~bnlc się do zwierząt i zębami, a potem zjadał na surowo. ze i L(•c:: rno <• idei . w_olności '" wycilowaniu' - wy wyg!. p. Ludwik Lawiński. Komunikat Tow. Za 
zyc 1~a sposo? ~z1kich bestyj? skór zaś sporządzał sobie ubranie na r;to7'! d~r. J acw1~a . Dar ·zcwska-Michatowsb. chcty liodowl! K011i. 19.35-20.00 - „Radjokrc 

B10Jcg \.V1Jliam Beebe opowiada że zimę 111--_?-:;-,l 1.os - Odcn t. p. t. ,.Bilans h:i.ndlcwy nika" - wygi. dr. Mar Jan Stępowski. 20.00--na . d . k - l " h ' . . . . . . Pobk1 (zarys rozwoiu) - wygi. P. fadeusz 20.30 - Przerwa. 20.30 - Koncert wieczorny . Je neJ z. wysepe , ezącyc na O~ea- W dzunglach h1dyJsk1ch uleJedno- Janiszewski. 17.05-17.20 - Przegląd wyda w- Transmisja z sali Konserwatorium Warszaw. 
me Spok~mym. odkryto przed 15 iaty krotnie spotykano ludzi, którzy zupd ·I ~ii~t"". perjodyc~nych omówi prof. J-Icnrrk Mo- ski ego. Koncert f_otewskiego chóru naro<lcw.:
grupę n~p_of zct,z1czałych marynarzy ho- nie zdziczeli, chodzili na czworakach i scickI. 17.20-! '.45 - Odczyt p. t. „Twór- go po<l dyr. Teodora Reitera, ... J 

lend_ersk1.cn~ ktor~~ ~rzez lat 18 nie Uży wydawali glosy podobne do wycia &ł.!&3Alll~rBl'D~flł'imH11&l!l!D--.~'1P..BUll~~ 
:vah ogrt1~ i żywili się surowem mlęsem zwierząt. ,,,-, ~~~•1••1.'l:ns1mtłHlillllllmilił!!ll!lU'ml!llllł'lllllillMD~ 
1 owocami. . . I Lekarze europejscy stwierdzm, iż li · 

~V poh>w1e 1~-?"o ~tu~ecla wielka. sen odnoża zdziczałych ludzi przystosowały ~ • N aimocniejszem przeżyciem 
sacJę wywołat n1.e.Jak1 Piotr ttauser, k~ó się zupełnie do chodzenia na czwora- I Naj·bardziej· wstrząsaj·ącą chwi·J!I • · k ·,., 
ry wychowat s1e sam w Alpach, nie kach 1 upodobniły t>ię do Z\Vtti·ząt. "'t w zycm az •. icgo 
znal w~ale . n:iowy l~dzki~j i przybrał Fantazja więc poetów tworząca człowieka . . . 
zwyczaJe dz1k1egc zw1erzęc1a. małpo-ludy znajduje potwierdzenie li Jest u~rzeme arcyfilmu 

Slu~!ie~!n~~~d~~~~zd~~~~ó~!~~~~~Ó\V · I a ~;:t!~e~rcydzieł~k~::r~ e~~ !.~i 
. Na3nowsz~ de~ret prezydenta polu-, wata się nieważna, jeśli urodziły się 

1 
pejskiej i amerykańskiej, przewyższającem najśmiel- 2fJ 

~rnowych Chin zniósł od ,wieków istniej dzieci tej samej płci. sze marzenia o możliwościach l<ioematografo, jest jl!J 
Ją.ce prawo, na mocy ktoreg-o rodzice Skoro zaś urodził się chłopiec i dzicw 
~~gli. za~ierać związki. malżeńskie w czyna, kontrakt nabierał mocy prnwnej 11 a Esy J A M o R s· /;l\ 
1m1em!1. meurodzonych ~eszcze dz.ieci. I i w razie zerwania umowy płacono wy li · 11!!1 ~ 

Jcsh w dwu rodzmach sto3ących sokie odszkodowanie. I 
mniej 'vięcej na t:v:m samy~ szczeblu Prawo wymieni.one zastąpiono i11- Szczytem gry aktorskiej najgenjalniejszego tragika 
s~otecz_nym~ $Pod.zie~ano się potom- nem, które dozwala zawierać związki 

1 
współczesnego, wszechświatowo słynnego 

kow, 01cow1e zawierali umowę małże1i- małżeńskie młodzieńcom po ukończeniu 
ską przyszłych dzieci, spfsana. na strzę- 20 roku, dziewczęt-Om ;aś po ukoi1czc~ Jo H N A 
pach swych starych koszul. Umowa sta niu lat czternastu. I 
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PeWITTego wieczttu na kill'ka minut l ką przykrość, lecz mimo to pastainow!

przed zap.CJiw~edz.ia:rnem przyjściem Ma- fam przepr.owad!zi<: z.ami1erzone <loświ.ad 
'karego, Hall'i'tlla wlożyfa pła·szcz i s:kiero- cz,(·111iie. Cwłern, ż.e zrbll&ża się slfla1110iwczy 
'>-"2'ta się ku <lrzwliom. kryzyis w zdrrowiu tta1Iiny. 
~ Do;kąd Jidzi1esz ttaUno? - zapy- Po chwii1 do pokoju wsz,ed1t Mal'.\ary. 

taletn, biocąc ją dJe!L:l'.\a'tlniie za rękę. Jak zwyk'le by.l swiobodny} uśmi·ech!nięty 
Spo}r.zała na mnie swym nLe:przy- PrzywLtait się ze 111111ą, poczem podszedł 

tomnym wzrokiem -i odJpar!a cicho: do łfaliny. 
romans spółczesny. 

- Na miasto ,na przechadzkę.„ - Jak się czujesz, slostrzycziko -
27 - O j porze? - z<l'zhviJem się. - cz.y poz.naj'CS'Z już wreszciie swego bra-

P.omiirno uprrejrmooci i żyicziliiwości, Dochodz.i już dziie'si'ąt.a.„ ta? ' Nóż. jaką okazywał mi Makary, nie mogłem - Wyjdę, ~ rzekła, spuszczając o- Paitrza:ła nań trwożnym wzrokiem 
Malkary pirzychodz.ll do mn1i,e ni1cmal prze!aimać żywiornej wzgil·ęd!em niiego nie czy _ wyjdię... nie odpowiadając a111J słiorw-em. 

codzl•einni1e, starając się zdobyć moje za- ufności. _ Dlaczego? Co ci się sua.to? Usl•ed:Jiśmy j.aik zwyikilie przy sfo.Je, na 
ufani•e. Me mia:łęm nic prz:edwko tym Ody słyszałem jego sz.czery, beztro- Nic n.i,e odpowi-cdziaita, z.dtadza- którym postawi1lem fla'szkę wiina i pu-
wizyt;101J11, a nawet - mówiąc szczerze 1 I dPlko cygar sł(i śmiiec 1, z pozoru natura ny, przypo- Jc\C spojtz.:en!.e:m i nierwowemi ruchami V • 

- b)nt,em z mich zadowolony, gdyż były rninaiłem sobie mimow-0:li }ego postępo- wi<:Jq.;:.[ niep-0kój. Ni.emal przemocą zatrzy Po U11ialku kiieli1szkach podni1ecająceg0 
e11e niejakim urnzmaiccnkm w mojem wainiie w Turyn!e ~ Genewiie. Bylem pe- m,ikm ją \V mi.cszkanin. Gdy u drzwi Phmu, Ma1kary ro:z.gad:at s1ię na dioibrc. 
szarem, n'i-e-C:.ekawem ży·du. w:iy, że knuje coś złego, że tego szcze- wcjśc:'O\vych roztJ.egt s ię dźwięk dzwo:u- Opowiadał swoje przieżycia w bojówce 

Roz.mowa z gościem zajmowała mnie rn§ć i ukł·a<l1n1ość jest zawczasu pomy~Ja- ka, Iiabna zrob:fa ruch, jakby chciala antyfaszystows'kiie·j. 
hardzo. Orjentmvat S i'ę er lmnale w po- r:ym manewrem, zdwoHem przeto czuj· \Il f.iść z pokoju. Byłem przckona·ny, że MówH, ja.k pe,vnego razu, gdy na u
litycc i umial barw11;1e i cickaw:1e owJ· llO~ć, by nie paść o.fiarą t-e,go zagadko· to dziwne zachowani,e mojej żony ma Ucy zostait nksJXJdz.ian.i,e ar.esztowany 1 

w: a·dać o S\vo:'.ch nie·zwykl}"Ch prze.i:y;- w1cg·o cz.fow!{l\a. związ1dk z wizytą Ma1rnrego. W c!.ągu mając prawą rękQ na 11eAmblaiku, lcW<\ 
ciach, pr2ypom:1n·aJącyoh awanturni,:.·z~ Mo;;km cc1pr:iwda ~a:bron,;ć Majca- tych kiil'ku jego Wi'Zyt zdo.tatem zaobset- wyciiągll<\·ł sztyileit z klesze:nii, aiby nim 
powieści. remu raz na za WSZ.\) odwiedzania m:i'ie w owa(;, że wywi1era 011 siJny \\:·pływ na przebi'ć p1 zc·dstawidela wrogiej władzy. 

Sicdz.Iał już I'. i1!rn razy w w:ęz i-~· 1iu 
1 
nie chcil1tci1'.1 }ed!nak zr-czyp;nmvać z Ii,~il' 1n ę. Za\vsze, i:;dy wchodzi1t do .po,ko- Dla dokladni·cjszego odmaiiOwar:·!a 

i r.'. i;:'..;ie dnoktot,n :~ byt skazy\V8cllY ml I !l1ożno~c i cJ.o\Y :cd ;:":'nla się dalszych , z~u Jli, z ust j:::j wydobywał się cichy, bo:!es- sct"ny, chwycił ze stio•lu móż, naśiladlująe 
~m:crć. Za\V!:Z·C uda \n lo mu si~ s1~C Z(} - j · ·i1l6w co d·o ~„';mu zdi·ow'a mG~J j żo n y. I !l.1' '.G;<, a d:oo:,cro po j-eg-o wyjściu - west ruch g-odzerni-a nl1111 w nit::!\Vidz.ia,Jnego 
śEw:c u11'.11i.1q..; 11'c ł:;c1;:- ',8c zc !'i " h„· a. 'i l.) • /, zr ·:::S 7 (ą n··,; \\':1.: ni, czy prz-z z t2.klc po· I r : 1 11 :{~ ll i'c u'hd. Z każdym dniem stawała przeciwn3·ka. 
w:•c.rzyk-m cG;)';a'.nb bez ;2:!:' i ''"7'.' i:J1 t:.n:1 [ s' , ,„ .·,e·H ".~ ~ 1Jrav;y, 1-~·lJ,.1m e ~ ;i_·~ n a.I pcw- . s'. ę corr.,z w iGcej ni :·csp.c1!w;na. I tera.z, ki 1J V\T t·~i chwi'li ustysza.!em za so.bą 
opc.w:1.,,śc:,oin , shL:: im!c.n :ci1 i„J .~,ak tli · 'nl'f ,~ , i., f·.b'-:a ry L.::J: : \~ -. l u. swv:<o.'.,il ukr y- l d ~ ·m za2:<1_dal siano\vczo by została w lstrns:my krzyk I-lali-ny. 
zab ici1a czarn„ l tY·..:h ~«:. u :1aró w. J domu, w i cl zi ał ·cnn, że soorawiam j·.ej wid- (D. c. !11.). 
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Korsarze na okręcie. 
Angielska łódź podwodna uwolniła załogę i pasażeró\\ 

z rąk rozbastwlonych rozbójników. 
Okręt „Irena", kursujący na wodach 

ehi.ńskich, wyruszył o świcie kilka dni te 
mu z Hongk<>ngu, udając się do Amoy, za 
bierając na pokładzie 258 pasażerów. 

O godzinie 8 rano, gdy kapitan okrętu 
Jahnsen, jego pomocnik i m~chanik spo
żywali śniadanie, kilku rozbójników mor 
skkh z rewolwerami w rękach wpadło 
d0 pOkoju, ranili ciężko usługującego 
chłopca i truch oficerów wzięli do nie
woli, 

W tym samym czasie reszta rozbój
ników - było ich razem siedemn:isb„ u
żywając tego samego sposobu, apanowa 
ła całą załogę statku. Gdy już wszyst
kich marynarzy powiązano i zamknięto 
bandyci rozpoczęli rabunek okrętu. 

angielscy rzucili się w morze, wyrywaiąc 
z objęć śmierci pasażerów i obsługę o
krętową. 

Zdołano, prty pomocy radjotdegrnfu 
zaalarmować inne okręty, wobec · cz·,~o 
na ratunek przybyły całą parą tny inne 
okr~ty wojenne angiel'.S'kie. Z 258 pasaże 
rów uratowano 234, 24 osoby wi..ioczni~ 
poniosły śmierć w morzu. 

Ponieważ „Irena" sama po:uszać się 
nie mogła, przybył holownik, by ią 1:ib
rać do portu; nie zdołał jednak tego do
konać, gdyż wskutek uszlCodz<!ń okręt po 
~zedł na dno. Wszyscy roz.bójnicy zosta. 
li a9esztowani i osadzeni pod kluczem. 

Wyspa, która znika łesienią 
· i wvłan1a się z wód wczesna wiosną. 

Przyczyną fago . dzl\VU przyrody są-gazy „. 
Niedawno wywołał wielkie \1.irażt

nie wśród uczonych kartografów fakt, 
że wyspa f alcon, należąca do archipe
lagu Przyjaźni. na oceanie Spokojnym, 
stale znika z powierzchni wody, nara
żając marynarzy na kłopoty, połączone 
nierzadko z niebezpieczeństwem. Są 
jednak inne jeszcze wyspy, które od cza 
su do czasu znikają bez śladu. 

Na jednym z jezior inflanckich (na 
Łotwie) przyroda powtarza co roku 
dziwne zjawisko. Ma to miejsce na je
ziorze Ilfang; leży na nim spora, p~aska 
wyspa, porośnięta obficie trawą. 

Wciągu lata z daleka · już sfychać na 

wyspie brzęk kos. a pracujący tam lu· 
dzie mogą się odawać tej pracy z zupeł 
nym spokojem. Jeśliby ktoś z nich ze
chciał jednak obejrzeć tę wyspę późną 
jesienią, szukałby jej napróżno po cafym 
jeziorze, wyspa bowiem znika na jesie1i 
bez śladu. 

Na wiosnę ukazuje się ona znów na 
tym samym miejscu, a na jesień znika. 
Do tej pory nikt jeszcze nie włdział, jak 
się ten proces znikania odbywa. Najpra 
wdopodobniej ma to miejsce w nocy. 
Nic udało się zresztą poczynić żadnych 
spostrzeżc11, któreby mogły choć po~ 
bieżnie to zjawisko wyjaśnić. 

Przedewszysł!kiem zwrócono się do 
pasaż.er ów, niemal wyłącznie chińcz.y-1 
ków, by oddali pieniądze. Całą obfitą zdo 
by(lz zebrano razem, wo.bee tego, źc kor 
sarze wkrótce mieli się ulotnić kazali o- 1 
;U zwolnić bieg sał!ku, ch.::ieli bowiem w 
nocy dopiero dotrzeć do swej kryjówki. 
Podczas, gdy jedni pilnowali uwięzionej 
załogi, inni suto się raczyli w sali jad?.l
nej okrętu. 

Cud techniki XX w•eku. 
Pierwotnie przypisywano to dziwne 

bądź co bądź zjawisko jakimś silom ta· 
jemniczy,m. demonom i wodnym du
chom, ale dziś nauka umie już wyjaśnić 

Wieczorem zbliżono się do zatoki 
Bias. Przypadkowo stała tam angi•;lska 
łódź podwodna. która zarzuciła kotwicę 
w miejSCl' bezpiecznym od wiatrów. Ko 
mendant łodzi zdziwił się afopomiemie, 
widząc, że okręt „Irena" zawija do por
tu zupełnie bez świateł. 

Podejrzewając coś złego, komendant 
dał okrętowi znak, by się natycnmiast 
zatrzymał. A że znak pozostał bez skut
ku, przygotowano dzi.,.ła i wystr::eiono, 
narazie pustemi nabojami. Na to jednak 
korsarze odpowiedzieli strzałami z kara 
binów, okręt zaś zaczął się bard.::o szyb 
ko oddalać. 

Wtedy komendant łodzi, wkL:ąc, ie 
podejrzenia jego były cał.kowich uspra
wiedl iwione, kazał wycelować w ma.s·ty 
ny okrętu; strzały były celne; znhzczyły 
one dział maszyn, a jednocześnie zabiły 
jednego z rozbójników, który zamierzał 
zabić mechanika okrętowego. Okręt, po 
zbawiony maszyn, zwolnił biegu. 

Rozbójnicy, widząc, że są >chwytani 
próbowali ucieczki w łodziach okręto
wych, lecz załoga przeszkodziła ;m w 
tych zamiarach, powstała więc formaina 
bitwa. Kilku pasażerów, opanl)wanych 
strachem, skoczyło z pokładu do mor.~a. 

Tymczasem łódź podwodna podpły
nęła do „Ireny", na której wybuchł po
żar, i rozpoczęła akcję ratowania pasaże 
:ów i załogi. Wielokrotnie marynarze 
-· ' U!!!5&4USO 7S 

. ,ego przyczyny z największą dokład· 
jo ością. 

Oto na miejscu, w którym leży wY· 

I 
spa, na gąbczast:ym i torfiastym dnie je 
ziora, gdy nastaną ciepła wiosenne, two 
rzą się potężne gazy. Ich pęcherzyki, 
które wskutek przeszkody w postaci 
wyspy nie mogą się unieść ku górze, 
podnoszą ją do góry jak balon. Gdy na 
staną chłody, a wyspa, tracąc siły, które 

(ją na powierzchni trzymały opuszcza się 
~ Temu właśnie ..:zynnikowi zawdzię· 
l czarny tak dziwny twór przy.rody, któ
~ ry swego czasu · wywoly.wał paniczny 
i lęk i dziwaczne przypuszczenia. Może 
1 w podobny sposób dałoby się wytłuma
' czyć i dzieje wys~ falcony z tą jed-
nak różnicą, że tam wchodzą w gr~ 
czynniki wulkanicznej zapewne natury, 

Samolot ;t wiecha( 
do sklepu. 

Oryginalna przygoda 
Lindbergha. 

.w Nowym Jorku ~kazała się zdawna 
oczekiwana książka odważnego lotnika 
·\t:r.an.soceanicznego Lindbergha, zawiera 

I 
jąca jego wspomnienia z różny.::!1 przy
gód powietrznych. Książka ta nosi tytuł 
„My dwoje - pilot i maszyna". 

Pomimo tego tytułu - brzmiącego 
nieco pretensjonalnie - książka napisa 
na jest z prostotą i naturaln0ścią. Obej
muje ona historię życia Lindbergha o:J 
jego czasów s2lkolnych aż do tego wstrzą 
sającego momentu, kiedy sam znalazł ••lalka się w aeroplanie ponad niezmierzonym 

W przestworzem <>ceanu. 

h 
W karjerze lotniczej Undbegha nie 

mil OmEtanBk obeszło się bez różnych ".ic_oow<>dzeń i 
nie.szczęśliwych wypadków. M. i. Lind.· 

„ · • • ł ber~ opowiada, jak pewnego :azu leca.a 
o rownouprawn1en1e •. , ponad małem prowincjona!nem miastem 

Tran~forma!or Tes Ja na milion volt. amerykańskiem, wjechał ze swoją ma· 
Pochód kobuit z odkry- szyną do sklepu miesza.n,,ch towarów. 

t t Zmuszony był wówczas z pow-;uu 
I emr warzam1. ·Oz1·ecko dwo' eh matek chwifowego defektu w motorze do lądo-
Reiormy obyczajów, przeprowadzo- . • • • . • wania na rynku małego mi'lsteczka. Na· 

ne w Turcji, wywarty ogromny wpływ prawiwszy defekt usiłował potem 
na wszystkie kraje mahometańskie. Nowy „sąd Salomona" w Paryżu. wznieść się w powietrze aa ~tównej w:. 

Z Egiptu, Syrji i Arabji, dochodzą · cy mia.st< Rozpiętość skrzydeł jego apa-
wicści o demonstracjach i 0 politycz- Matże(Jstwo Gladieux, mąż ogrodn1lik siedzi zauważyli, że mloda Desenclos ratu wynosiła 45 stóp, a sto;>y telegraii-
nych związkach, propagujących wyzwo żona, urodzona Elwlira TacheuX, l:at podobna była do dzieci Gladieux i wobec czne, które stanowiły obramowanie uli· 
lenie kobiet z wiekowej niewoli i nada- 24, zami.eszkiwal1i w r. 1925 w KremHn- z;łośliwych p1o~ek, jaikie na ten temat cy stały jeden od drugiego w odlegfości 
11ie im pełnych praw politycznych. Bi:zetre I mi·eli dwoje dzieci. Żona miała zaczęty krążyć, paini Desenclos przenio- tylko 106 stop. Lewe koło ~amolotu za. 

W Damaszku odbyt się przed kilku · Z-Ostać matiką PO raz trzeci i bieda pan<>- sła się do Romalnvtille z dz.;iiecldem. plątało się, maszyna obróciła się ostro na 
'niami burzliwy wiec, na który zjawiło wała. w domu. gdyż mąż był chory. w Icilkp. miesięcy późni<ej pani Ola- prawo _i ~ P!osto ~ sklepu z !r 
~ie 4.000 kobiet. Wtedy to pani Gledicux spotkała da- dZlieux dla niewiadomych jeszcze powo- waram1 nue.szanem1, gdzie z przedaz.1-

Na znak protestu kobiety odrzuciły w.niiejszą koleżankę z pensji, Bm1-lję De- dów zażądała zwrotu swego dtz:iecka. wym trza-:k1em dokonała strasznegc 
7.asłony zakrywające twarze i ustawiw- senclos. lat 30. mieszkającą w Paryżu Pani Desenclos odmówiła ie<lnak i osta- spustoszenia. 
~zy się w czwórk~ przeszły przez mia- w towarzystwie t. zw. poważnego przy- teczinie spra'Wa znailaz.J'a ·si,ę przed są- Właściciel sklepu i syn jego wypadli 
<:to, wywołując oburzenie u pobożnych jaci,ela p. M„ fabrykanta zabawek. Mto- dem. Sęd:z.ia śledczy oskarżył obie ko- na ulicę przerażeni w tem prz.eko:ianiu, 
·11ahometan. da kobieta byta zrozpaczona. gdyż nie biety o przywtaszczenie sobie dZJiecka, że trzęsienie. zi~mi zburzyło d?m· i byli 

W niektórych miejscowościach ' sy- miała dzieci. prnestępstwo które rozpatruje sąd mocno zdumieni, gdy zoba.::zyll samo1Cit. 
ryjskich zabarykadowały się kobiety w Widząc w jak ciężkich warunkach przysięgłych.' Nie ;iądali oni jedna·~ żadn·?go ~dsz~::>d~· 
'iaremach i zawiadomiły mężów, iż tak materjalnych ż.yje pani Gladieux. z.a- P-0dczas konfrontacji, która odbyła w~nia o~ ~łodego pilota, przectv.:nie os
·Hugo ich nie w~mszczą, aż uzyskają pi propono.wa.ta jej, że da jej 300 fr. pod wa- się u sędziiego śledcze~o, parni Gladieux ~ad:zyh, ze cały ten wypadek Jest dla 
semne z~'~lenie na .zupełną swobodę runkiem, te la si<; zgodt:ri urodz.ić · dżicc- we łza.eh błagaila go, aby oj!dal jej dzie- ich firmy cenną reklamą, 
·uch.ów 1 mezakrywama twarzy zaslo- ko poid 1lazwiskiem Emi.lji Desenclos. c.ko. nawet gdyby miała być surowo u- O swoim sen.sacyjnym lvcie nad ocea
:rnmi. Dz.irwiny targ został zawarty i dnia 15- .~o karana. Pani Desendos natomiast przy- nem Lindbergh opowiada krótko 1 z p.ro 

stycz.nia 1926 pani Gladieux powita w s ię g-afa, że poziwolii sobie raczej uciąć st-otą, która w.łaśnie przez •wój brak pa· 
TEATR POPULARNY. szpitalu córkę, którą naZ\Yano Janiną I ryfowę iak odda dziewczynkę którą wy- tetycznych opisów i ozdób :>tybty~zTtycb 

Dziś, w sobotę, o gc<lz. 4.20 po poł. lekka a- Desenclos. ~how;\~'afa oćI roku. ' wywiera wrażenie silnie dram:.i.ty..:z.ne. 
n~r~_kańska k.omedia „Mąż z loterii". C~ny . Po. wyjś<?iu ze S7pi-tab matka oddała Sędzia śledczy był w w1i elk:im klo~o- . Lindbergh nie. opisuje sam o:vacii._ i~· 
ta1mzsze. Wieczorem o godz. 8.20 premiera d1.J·ecl\o pann Desenclos i wszyscy prze-I cie i przekazaił sprawę sądowi przys1ę- kich był przedmiotem w Euro;:ne. Op s 
•ztuki osnutej na tle emigrącji ros:viskiej w Pa~ nieśM się teraz do Auversur Oise, koło dY'ch, który będzie musiał wydaf nmvy lten pozostawił do opracowania jednemu 
yżu, p. t. „Szał miłości". • Ponoofse. Po plywie kilku miesi.ęcy, sa- wvrok Salomo.na. z anu•rvkań.skich dzien.nikarzv. 
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wyścigi 'koJai•skie •. Na ·plł'Ws-zem zdjęciu widzhń,y śtart, na drugim - zwycięz-cę. wyscigu, 'Aiitt:<la Binda {Włochy) ..... 
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w clqstwa Kalendarzyk sportOwy Da dziś i jutra 
domaQ:a się sportowa Łódź od Turystów i Ł. T. s. o. ,R' ok. bidąoy pnyniós! •PO<lowi po1-'1mach: H•·"'· Piotrkowska 111 i Kowal-

. skienw z jednej strony dorobek w posta I skiego, Konstantynowska 26. 

Drużyny łódzku~ walczą jutro we lwoyvu2. ci .Ligi, z drugiej zaś strony 'terwanie D~ś o godz. 2.30 p.p. na bołsku D.O. 

d ; · n· . ł ł, d k' . t, !kompletnie stosunków z za~ranicą, wsku K. 4. Hakoah -(Łódź) - WKS. Za-wody to 

W niu wczoraiszym udały ~ię do , . , rug~1 z~sr,o em , o z im,, ~ ~ry gr:- .tek czeg.o, prócz Cracovii a~i· jeden, klub warzyskie. _,. 

Lwowa dwa łódzkie zespoły piłkarskie sc1c będzie we -Lwow~e w dniu JUtrz.::J- polski nie rozegrał z drużynami zagrani- Ob' d. . cS • ob · · 
celem rozerlrania spotkań o mi~tr;-.ostwo szym będą' Turvści · · I · · · · d • t · 1 - d I t te ruzy~ ,,.raią<.::e ecnte 0 ml• 

Polski i o ~ej1ście d'o extra klasy, . Według kaiendarzyka. rozórywek' o <:z~ęm1dzrho ócfb!łco .w s. osu~Ku ? a strzostwo Ligi Turyści i ŁTSG. wyjeżdża 

Po„_az p1'"'-r"''",Y 'wi·„ druz"yny lo'dz- . t . .. t P ·l·ki·. m·., v·m· ł,_ e-t-..:iz· ro- poprze me' o 1 o.s1ę u1emn~e, L„~a na- ją ·do Lwowa,'gdżie spotkają się: LTSG. 

kie bron:ć będą honorn barw Lodzi ied- zegraĆ także _spoilrnnie "t ~ńiu 1 list!;pa- 1kazała sw·ą· sił~ i żywotnośc tak że zag- z P· · ? m, w, urysci bz . zkarnLymKSi. „~... a ... mis rzos wo o s ia1 . 1§~+ .z VI.I;. 1 . ·1 szyµi stylu gry Doptero obecnie 1ga wy 6 L t 'kó · ·T , · C · 

' · · d · ' · d P „. ·: · ' ' · · '~ · - . · ·' . ' - W niedzrelę rano na 01s u . rO· 
noczesme '~ ie nym n11e.sc1e. . . a z t>g?nią. . ~ . 

1 
ranica patrzy na nas innym ok.:.em, cze- .' · · . , II 

W, g?dzm~ch pre}dpołudn~owyc11. gra D_o .teJ pory Jedi;.~k _PC)g?n me uKorzy- go .najlepszym dowodem jest toąrnee zegra finałowe zawodY: <lruzyna LK~'. I 

w <lmu 1utrze1szym we Lwowie mistrz ła słę 1eszcze przed Ligą t do spotkania · Hakoahu" wiedeńskiego po Polsce. z Orkanem. Me<:z o m1strzostwo L1g1 Il. 

Łódzkiej ligi okręgowej ŁTSG, z tamtej tego nie dojdzie.. Przeciwnikiem Hakoahu Óętlzie LKS. Pocz;ątek o 10-eJ rano. 

szym mist:zem (> .p.ułkie~. l?tniczym. I Mistrz Lodzi roz~gra v.:Jęc tylko je- stary rywal tej słyfu'liej drużyny. ' 'f,egoż di;iia w Pahjan~cach TTC. spr.t 

W r~zgryw~a.ch. o weiscie do e:x,tra den ~e~z z ~zar~n:1· ._ , . .. , Mimo więc schyłku sezenu sportc~~ ka się z. ~Jn1onem o g.adz1. 9.30 r<>no: 

klasy gra ŁTS~':1'. pien".'sze sk;zyp.c:1 uę'"I · .Nie b~dz1emy JUZ pfl!~C ,n ~nacz~nm go Łódź przeżyje z.nów dreszcz emoc)l. W ,Zgierzu rozegra zawody towarzys-

dąc rzeczyw1sc1e -na1odp?w1edme1.szy~1 .1ak·ie·p_o.· ;s.ia·da d~ _Tury···s· t~. w.· . 1utrze1szy Za.wody odh·ę.d~ &ięJutro na boisk. u V. kie Wid~ew .z_ Sokoł.em. o godz. 11 rano. 

k~n~ydatem do zdobycia naczelnego mecz ~e Lw?wie, . : ,; . . ,· · . . . O. K. .4. gd.tre ,' iest .}fryta trybuna. ~o · ~odz. Gry w siatkowikę odłozone zostały z po-

nuc1sca.. . . . . . _ . _ Z:S.aJe sobie· i:al~z.Y~!! ? ,;te_g~ S,p~aw~ 2.30 l?·I;l· -P,rzeµinecz 0 - god~. ~ 1"'.~J P·P,· ro ~odu me.czu ŁKS. -. J:Iak;oah. P~ogram 
Ale ło~ziame mai~ ?woch 7;oznyc.h - pi~r~sza druzy~a 'f.ur~~t~~· ,ak 1 ca zegraią · drużyny „Hasmon~i i .Biegu , imprez sportowych m1mmalny, 1ednak 

konkurentow, a są rueii.n1 „Śląsk i Gn- ła opmJ.a, sport~:va Łod~~;. , ~- " ,· . , . Pm:ostałe , bilety~<l.-0 naby;:ia, w fir- frapujący. 
barnia. Musi nastąp!C · <:ałk,Qw1.~a · re11ab1hta- · · ' · ___ , 

Jedno jeszcze załamanie się zespcłtt cja ~ ·nie.dzielną porażkę 'z' Warszawian 

ŁTSG., jedna jeszcze przegrana pozbawi ką! MiStr-z !--odzi ' mt4.Si ' zwyc;ię,żyć ~zar
drużynę fę promocji do Ligi państwowej. nych, bo . wyf#ia,."ga' Teg'o" h!?11e;i-. ' barw Ło-. 

Sympatyczny zespół ŁTSG. zdaje so dzi. . ;: . . i ·, ,~','< , .. ·'+ . '., 

bie dokładnie sprawę z obecnej .sytuacji W r.ą,zie jutrzejszeg-0· zwycięstwa Tu

i już ubiegłej niedzieli w spolka11iu · ze rystów, fiol'etoWi \'fu:~iąt · ;szal}$e· ' zajęcia 

"Śląskiem" w Łodii, udowodnił że do;::e- czwattegc{ nl.i'ej_s:c;-a'~ tage!i. grlyż za spd 

nia należycie obecne połozenie, $!rając kanie z Pogonią przyźna Liga Turystom 

ambitnie i z ogromną wiarą w swoje ~iły: 2 punkty. 
I jeśli ŁTSG. tak sam.o grać l:ędż,,e Ufa.my, że zarówno ŁTSG. jak i Tu-

we Lwowie, możemy być zupełnie spa- ryści godnie zaprezentl.:ti<i. barwy Łedzi 

kojni o jego Z-Wycięstwo a co zatym idzie w nadpełtwiańskim- g'rodzie. Stef. 
promocję do ,extra. kla3y, ~ 

n.as~~~=~;~la //!c5;:· ;:lk~~xj~ ~ij<l'! ·or me··d : i·!Jn' , .. oł.il" 
Wildner, Sykuła, Pogodziński, Wolfhjn._. • • ~ -11 ft 
gel, Gailer, Herbstreich, Rydel, ~foppe, 
Bergman, ·daje nam rękojmię, że łodzia
nie górować będą nad przeciwnikiem i 
przywi.ozą ze Lwowa dwa drogo~cnne 
punkty. 

iMWi ·--••• „ PMEĄFM 

choroby wewnętrzne 
przyjmuje o,d '4-6. 

Andrzeia 43, ,/12/„ 64-'21. .. ,. 114'#4' n 

. . . 

Konkurs : sporto.wJ ·„Expressu Wi1czornego" 
. . 

na odgadnięcie \U,ifl'.liku meczu 

· Turyści ~ Czarni (Lwów) , 
Wynik końcowy ... „„„„„„.„„-„„.:„„„„„,„„.-..... „ ... „ . ... „.„ dla ... „ ..... „ ........... „ ...... „„ ... - .. „„·-·-·-···-····-·· 

Nazwisko ____ . .„„_, ______ , __ . ---~-__:._ __ ~: ______ ,: .. , lmi~.„.„ .. _„ ______ „„_„,„ .. --„ .. „ ..... „„ ... „„„„.„ ... „_. 

Adres.------·-·------·· „„ ...... ----„-···-·---_„ __ ,:_ _____ , ___ ,,,_ ______ „.„.„„ ..... „_ .. „...,- .. „ .. ____ „„ __ „,. ______ _ 

~,Z: · ttstatniago z-bran.ia · Związków Sportowych. 
' ·Na ostatci~m ,zeb-.ta.n.iu K.o~it~tu..1WY tom kobiecym .w wykonaniu uchwały te 

k?}lawpze;go z.z. opliyt~.!ll .pod pi;:Że}_'{Od- gorocznego ~ongre~u Sporto~ego p~wo 
n~~twe~ P.1:ezesa p'. ,O.s:ieck1eg~ pn.:y u- łano do.. zyci~ ,sP._e-cJalny Konute,t, ktore
dmale plk. „Ulrycn'a .i. przy'duzym knm- g.o przewodr.11czą9ym wybrano dr. Orło

plecie członków, zajmowano się spr"wą wicza, -zastępczynią , p. Kazimierę Mu. 

rozłamu w sporcie piłki nożnej. siałó:Wńę, , 'S.ek,reta:rkę p. Wandę Prażma 

Po wysłuchaniu sprawpzdauia drJ wską. Do .Komitetu weszli nadto: p.p 

0l'łowicza, który :t raroieriia Z.Z. współ;. dyr. L~iewicz, _ełk. - Borkowski, „ prof, 

działał w ciągu kilku miesięcy wakacyj- Weyrauc.h, płk. Sikorski, dr. Zabawska, 

nych w zawarciu niięązy PZPN, i ·P.Z.PN. dr. Rozchoró.:wna, dr. 'Lewicka, prof. ~e· 

ugądy ppdpisanej J3 i 20 lipca, .. oraz w bertner~wn<1; 1 prof. Olszewska i Tryóul-· 

opracow.aniu statutlł nowego zjednoczo- ska, . . . 
nego PZPNu .skonstatowan, że likwida- . Postanow',ion'o zjazd zwołać w okres;..c 

cja rozłamu nie pbsuwa się ::iależycie Wielkiej Nocy ' w Warszawie )ub w Kra· 

szybko, a rozprzężenie, jakie zapanowa• . k.o~ie, poświęcając g-0 przeważnie spor 

ło w sporcię piłki nożnei powiększa się. tom a tylko jeden ogólny re<feraf w k.we· 

Na to ujemne skutki zarówno w sto- stji wychowania fizycznego kobiet. 

surikach wewl)ętrznych !klubów, jak i w .... 
stosunkach zagranicznych polskiego 

sportq piłki nożnęj. . 
Postanowino obydwu stronom przed 

stawić niezbędność likwidacji rozłamu w 
jaknajkrótszym czasie i wyznaczyć im 
termin 10 listopada, jako czasokrec; dob 
rowolnego porozumienia się. W przeciw 
nym razie prponuj;e Komitet Wykonaw

Sensacyjne zmiany 
~- ro-~grywka~h I-ej ligi 

wiedeńskiej. · 
czy Z.Z., aby obycłwie strony zgodziły . Na onegdajs~em zeb.raniu ,', z.arządu 

się na arbitraż, Z.Z. O ile to nie .nastąpi-, wiedeńskiej Ligi zawodowej uc11wĘ1lono 

loby wiidziałby się Komitet Wykonaw- nie pauzować w okresie zimowym dłu

czy Z.Z. zmuszony wdrożyć własną ak- żej jak 2 tygodnie, tak .ażeby zarówno 

cję bezpośrednio, ce.Jem likwidacji rozł.a rc;>zgryw}\i o :puhar, jak · - · , zostwo_ nie 

mu :i ujemnych dla polskiego sportu s.kut trwały dłu;Zę1. jak .do . y maja. Jed-

kom jakie z niego wynikają. . nocześnie u'thwalw Kluby silniej-

Celem przygotowania zjazdu poświę sze mogą do ro?· o puhar wysta-

coneg-0 wychowanfo fizycznemu i spor- wiać swe re.ze:· ,.. rużyny. ,.· "'"J'ł.'!---

Kin 
,,IMP 
Zawadzłia 

I NDJ. 
Potężny dramat salonowy osnuty na tle W roli lal LllAM. DESMOND 
miło ś c i i.idpm ina ku b1ałe1 dz iewczyni€'. gł,1\wne1 n I ll llł 

Współudz ał w w • fi ny r. [Ho· lt Dory J ~KI skhdający się z 9. ?SÓ~, kt?ry wyk9na szereg pieśni 
dow 1słrn : h przyJllUie li I\ U. I\ ~ ~ ludowych, ukra1nsk1ch 1 ros3nsk.lch. - - -

I o c zą ie:{ ~eansów o t;<:! dz. 4, 6, 8 i 10. W św1o:;_ta , soboty i niedzielę o godz. 1.30 po poł. punktualnie. 
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Dziś 
i dni 

następnych 

SPLENDID 
Epokowy 

Arcydzieło, 

produkcji ,,UF A". nadfilm wszechświatowej 
przekraczające najbujniejszą wyobraźnię p. 

Reżyserja i realizacja: F R„ LA " G (reżyser ,,nlbelung6w") 
Pomysł i scenarjusz: TEA HARBOU (antorka ,,d·ra Mabuse"). 

Na1wlększy :f!ill:m śwd!alta o tytaTJlilczn.ej stłe rozmachu. - Opowteść o Ludlz4aich Puyszlośd. - Czlowiie'k-ma.szyn:a i Ma
szyn.a-cztowtilek. ~ Pod'Zlilemny świait pracy i ina.powdietrzne ogrodry mifo§ci i słońca. - Rewo1ucja prnedw maszyni•e 
w rOlku 2000. - W:s.zechśwtiialtowe miasto przys.zbo·ści. - Ni1eI>0wstrzymauw pęd falnta1Z1Ji1, l1Ji1eusfa.jąicy huk ma~zy.n. -
M'yn:f.k czterołetnrej ni;e·zmordowanej pracy g e łł j a 1 n ie g o r e ż y s e r a ii r::ajwspairniia·lmszych a r 11 y s t ó w śwjJata. 

t. 

W rolach 
głównych: 

( ALFRED ABEL, GUSTAW FROEHLICH, RUDOLF KLEIN-ROGGE 
( TEODOR LOOS, BRYGIDA HELM ł in. (Wykonawca roli d-ra M:::s:!™-

ac•CXXXXXX>CCCI:• 
nielłtóre cyfry realizacji: 

Artystów w rolach głównych 8 A Kostiumy kosztowały 2.800.000 zł. 
Artystów w rolach mnieJszych 750 a światło, farba, cement I t. d. 560.f:?OO zł. 
Statystów 25.000 W Og61nu •.acoszt produkcji tego niez:_,kłeg_ o filmu wyniósł 
Stati1stek 11.000 A "' -„ 

Golon:..ch głów" ' 1.000 'I lll!!a . 11 '"O &. W I ł h 
Chllfiicz11ków, tnprzynów, dzieci 1.875 • .-mi m I n... z o „ c • 
•• 

~ouatek o· u.1-ei. I~ ~O~l.1 ~o go~l. l-ei [ena WHY1fki[h mieiu 1 zł. i 50 gr m I 

SZANOWNA PANI! 
ZECHCIEJ PANl ŁASKAWIE ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA. NASZĄ 

ZAGADKIĘ KONKURSOW .Ą 
KTÓRA UKAtE SIĘ W TYMŻE PłŚMIE NA TEMŻE MIEJSCU DNIA S LISTNPADA R. 8. 

(~,~ [ i WYBOR.ow;---J 

TOW, AKC. DLA FABRYKACJI MASŁA ROŚLINNEOo W GDAŃSKU 
ZASTĘPCA: 

~·' 
1 

MASŁO ROŚLl~.J 
ŁQ~ZKI ZWIĄZEK HANDLOWY 
ŁODZ, UL. l\UNSTANTYNOWSKA 99 TEL· 15--60. · 

I .i 
f ~ 
LJ li 

łl!A meri l' ftRKmu'KI nr u~tl~R Doktór w so~irl:!~~Lek „Dentysta LECZNICA t ~ . . ~ .';;,i 

IJI. :~ •. '27-~1 Ulłił ~.:.... •• ~.o~ne H. W!lkow1w '~~;;,;";:;~i,'.·I li Marbuf_l:··':f,,:~;,~;;~'óci'ó,;y,;;'~~:~,~·"~ . !:I n1n I· nro. ' 
I wener~zne . wyucza praktyczme, u. 'n ~ I Piotrkowska 294 tel 22· 89 u " p ~ 

Specjalista cho_:ób •szu, nosa, gardła przeprowadził się Zatbodma ffg S7. b~1~hsai~~~:1 ~W:r7~-nu ~aumoVi~a (przy p~zystanku tramw. 'pabja
0

nickich) . , K ·1 · ' f 
1 płuc. na ul. (Cegielniana 19) -sLę-kę, rzeczoznaw e . ( . przy1mu1e. cho~y~h w chorobach wszyst. p1sacL UBCZEY R Ma AlN&;_ l a " 

Konstantynowska 9. nawrot 2 Chorobyskór.ne ca z wyższem wy- ' kich spec1alnosc1 od g. 10 rano. do 6-ej • . . f 
Przyjmuje od 12-2 i S-7. do 10, 1-2 i 4-S I weneritczne. ksztakeniem i kon·' 6 ił po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- oraz poprawia wszelkie br~d· 

dla nter:am c żnych Leczenie lom&ua troi. syndyk, prze.j. owr C a l"Zu. kału, krwi, plwoci? etc,) pperacie kie charaktery pisma w ciqgłi 
ceny lec;r;ntc kwarcową. mysł, ~łuan,iodz!el i przyjmuje w godz p dopatru

3
nkl. ł 15 lekcji. Zawad:ika 19, fr. 1 •p. 

PrzyJmujo t>d nym indywidualne 4 - 7, Ptotri(o.w Of 8 8 Z Ote ,, 1 

··-- -·-· ,_--~'--'-· _._ W ~~=el!.t~ię- instrukcje "'i spr.a-,slr;a 51, tel, 21-'23 Wizyty na mieście '· 
ta od l l -t, w:ch ~ucha teryJ· . :Zabiegi i operacje od t.tmowy. Kąpiele 

Dr. 

ST. BIBERGAL 
Dr. med. ny h. ~llansowych. 1 l świellne Naś 'e1l11nia lampą k:warco- Ponrr1orhv i·e~wa~ne 

BRAułł ~~5 ~~~zi~fn~odp~ mreu"'.1ezy1~ywch. żP.rzwyJ· 11ko lO lł t wą. R~entge:.' HlektryzaC)a. Zęoy . 
Choroby skórne i we11eryc:z11e. J ro n e Y· y 1 ł 1 

elektroterapja. czeka!nła tel. 37- 70 konywanie tych j sz uczne, kor
1
onyG_ztote, p atynowe 

czynnośd. Jnforma- • , . . . rn s y. i inne, suknie trikotinowe i t. p. 

Przyjmuje od 8-10 r. i od 5-8 wiecz Południowa N! 23 . Ll_~arz_:deotnta eje: ,6-8 wieczór. miesięcznie pobiera W niedziele l sw1ęta do godz 2 po poi . przyimuye do reperac;;." 

MONIUSZKl U. - Tel. 63.22. 

ftallepsza 
marka 

światowa. 

t l 40 26 f H • Piotrkowska 183. znana nauczycielka ul 6 go S•e i 76 III . , 
e' • oro~"ł[l L p. 30 kroju, szycia, mo- ) · . • • rpn a , . pię\ro~ 

Specjalista chorób • . . ------d~lowania i. bielii- --···· _ Tamo, bo w prywatnem mieszkaniu .. 
skornycll i wene· marstwa, ktora od ·· · 

n-cznvch. Leczenie przyjmuje w lecz- rn ~szuklwani zdolni 1 listO!\)J!ld,J O· n kuszerka Pi piko ! ubiory męskie, 
Św1atlem, (Lampa nicy przy ul. f>rott · I" abytzytorzy 0-twiera nowy 3-mie- n wa, Pi c trkow- ! damskie obuwie 

kwarc-0w<1 ko wskie.i 294 fcrly pod • Targi nięaznv kurs dla pa• ska 132 prtyjmu1ej 1 swetry n'a wypła-
przyjmuje od 9-11 codziennie o<l godz Gw1.azdkowe• .Re· !'_ienek, F . Grynblat i Z1lmówenia oraz i tę, Piotrkowska 37 
rano i od 5-8 p.p 2-7 wiecz. publika" Zeromskiego 9/33. mrsaże . 1pi !Il we1ście I p1ę lor 

~~~~~~_,.~~~~~~~~~~~~--~~~-.-~~~~~~~~ ~--~~~~--~~--~~~;;...;.;..;;.;.~;;;;;;:;:;;:;:::::::=::=::::::::::::==: 

Zfl wYda1Vm!Qtwe „Rl::!M~l!ik~" 1'11. '1 i:is:r, l:)~p (}W, W.f1d.v~t:iw P~pkt W drnkami „~~p11b!Hd", PJQtrkowa·lrn. ""• R'd.11lcto1 ixWow, Jan Qrobidn!ak.. ;,> 




